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We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
4#  bal. miesięoznie
Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
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ski VI. GetreiJeinarkt Kr. 1* ■. w  B u d a p e s z c i e :  
•luiiusz Leopold ElisaLctLiinp .74: we F r a n k -  
I n r c i e  n. M .; Haasenstein A Yogler i G. Daube 
Ł  Couif .. w  P a r y ż u  ' . Adam Giboiowski 37 
me de Yarenue 1’a ris; w  W u r u u w i e  Fleith- 
mann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E f i :  O g ł o u e n l n  u w y -  
c c a j u e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego m iejsce 20 bal. — IV n d o d a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 bal. — G ł o s y  pnbll< 
c z n o S c i  za wiersz lub jego m iejsce 1 kor.—P ry - 
wutna k oresp on d en ey a  6 bal. od w yrazu

Od wydawnictwa.

Zorganizowaliśmy w ten sposób nasze 
wydawnictwo, że G ~ei« N ^am rowa  wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6. w i e c z o r e m  i w 
ten sposób przynosi wiadomości u wszystkiem, 
co w ciągu całego dnia zaszło. Nasz korespon­
dent wiedeński w porozumieniu z t&mtej- 
szem ogólnem biurem telegraficznem, w o 
s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w y j  
ś c i e n i  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c - h .  Czy­
telnik  ̂ięc we Lwowie jeszcze tego samego 
wiec.zora ma przegląd wypadków z dnia ca­
łego, czytelnik na prowincyi zaś zaraz naza­
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas uprzedzić nie jest w stanie.

Nie zapominamy i o tern że gazeta 
prócz notowania i omawiania faktów bieżą­
cych, będących odzwierciedleniem chwili, po­
winna także starać się o zaspokojenie potrzeb 
umysłowych. To też prócz obfitego działu li­
terackiego i artystycznego, inform ującego o 
ruchu nau owym, literackim i artystycznym, 
dokładamy wiele starań, aby mieć dobry 
f e j l e t o n .  Prowadzimy ich trzy: na pier­
wszej stronie przeznaczony dla powieści lub 
noweli oryginalnej polskiej, na trzeciej stro­
nie dla utworów lekkich ku rozrywce i na 
czwartej dla arcydzieł literatury obcej.

+ **
Miesięczna prenumerata Gazety 7^>vrfdowej

n ynos w> L w o 'v i Z.fi (2  kulony )

na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

X /̂ r* 2*5 ,‘|-
czyli 2 kor. 60 groszy, a kwartalnie 3 zł. 75 ct. 
czyli 7 kor. 60 gr., półrocznie 7  zł. 5 0  o t , 

czyli 16 kor.
* **

Na podstawie układu z warszawskiem 
Towarzystwem akcyjnem artystyczno-wyda- 
wniczem mogą abonenci Ga%. Nar. otrzymywać

„TyyutiniR itiou i puwieścr
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z kro­
jami i wzorami robót kobiecych, dział litera­
cki, obejm ujący beletrystykę sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, ruch umysło­
wy obcy, kwestye społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy W osobnych arkuszach za baje­
cznie niską d o p ł a t ą  1 zł. 2 0  ct. kwartal­
nie, a 2 zł. 40  ct. półrocznie,

Prenumeratę nadsyłać należy pod adre­
sem: Administracya Gamety U^arodonej we
Lwowie, Kopernika 7.

Serbia i Obrenowicze
Od naszego korespondenta.

B s l g .a d  27. grudnia.
(I.) Nas, żyjących w Serbii. Die dziw: 

wcale sentymentalizm narodów Europy nad 
losami belgradzkiej pary królewskiej. Nie 
dziwią nas spodziewane represalia. mające 
pomścić czyn w każdym razie krwawy, nie 
dziwi nas stanowisko, zajęte przez dwory i 
dyplomacyę względem nowego wybrańca na­
rodu. W iem y bowiem, że Europa lepiej zna 
Chiny i Japonię, niż naród serbski. Ona nie 
zna jego pięciowiekowych udręczeń, nie zna- 
krwawych zapasów, nie zna poświęceń i ofiar, 
które cały ten dzielny naród złożył na ołta­
rzu ojczystym , by ten skromny skrawek ze 
sławnej niegdyś korony cesarzów serbskich 
wskrzesić, by wydartą jataganem koronę Du- 
szanów jataganem odebrać i w łożyć na gło­
wę najgodniejszego syna ojczyzny.

Historya to bardzo pouczająca dla nas 
Polaków. Ale ja  nie zamierzam pisać histo 
ryi, ja  chcę pisać o tern, co mi opowiadali 
uczestnicy wypraw i ne co własnemi oczyma 
patrzę przez długi szereg lat, by czytelników 
Ga^et) Narodim’ 1 / zapoznać w głównych przy­
najmniej zarysach z wypadkami, które po­
przedziły tę straszną katastrofę czerwcową. 
Zastrzegam się, że czynu nie pochwalam, a 
czy się m ogło bez niego obejść, osądzi -am 
każdy. Wiem, że się znajdą i tacy, którzy, 
uznając konieczność czynu, powiedzą: ależ
to mogło się załatwić bardziej po europejsku 
w rękawiczkach. Tak myślących odsyłam do 
historyi. niech przeczytają straszne dzieje 
Serbii od roku 18L5, a gdy poznają Serba 
miłującego wolność i czystość ogniska domo 
wego z jednej, a krwią i gwałtem znaczącą 
swe powstanie i rozwój dynastyę Obrenowi- 
czów z drugiej strony, powiedzą: nemezis!

Ażeby rzecz była dla ogółu czytających 
zrozumiałą, muszę począć od pierwszego ju ­
naka, od C z a rn e g o  Dziordzia, przez Turków 
„Kara Dziordziemu zwanego.

Niezaprzeczenie Kara Dziordzio jest 
wskrzesicielem nowożytnej Serbii. On w r. 1804 
z gołemi rękoma, z kilku towarzyszami, por­
wał się na ogromne cesarstwo tureckie, por­
wał cały naród do świętej walki za krzyż 
i wolność, w 10 letnich zapasach odniósł 
niezliczone zwycięstwa — wypędził Turków 
z całego powstaniem objętego obszaru, po­
zakładał szkoły, powołał sądy, karzące srogo 
drapieżników, a gromiąc ciągle na ziemię 
napadających Turków, wykształcił znaczny 
poczet dzielnych wojewodów, w narodzie 
podniósł patryotyzm ofiarny i dał mu za 
kosztować złotej woluośoi. On, w lepiance 
urodzony rolnik i pasterz, który w r. 1804 
bez wszelkich środków poszedł w bój na 
śmierć i życie, w r. 1812 tak wysoko i szczy­
tnie wzniósł sztandar wolności, że cesarzowie 
przed inwazyą Napoleona czynili mu świetne 
propozycye. I  tak : na propozycyę Austryi,
by przyjął protektorat, nie przystał. Odrzucił 
ofiarowane mu przez Portę warunki pokoju: 
samoistnego księstwa z rocznym haraczem 
tak skromnym, by tylko upozorować lenni- 
ctwo. Na własnoręczny list Napoleona, gw a­
rantujący zupełną niezawisłość Serbii, odpo­
wiedział odmownie, bo mu car Aleksander 1., 
jako wypróbowany (?) sprzymierzeniec, posłał 
złotą szablę w brylantach, mianował go ka- 

tr ie ra  iw. . y i. ki. intws a cału­
skiem zapewniem zupełnej niezawisłości Serbii. 
Przyrzeczenia nie dotrzymano, gdyż w trakta­
cie w Bukareszcie w 1813 r. zawartym między 
Rosyą i Turcyą, za cenę Besarabii wydano 
Kara Dziordzia wraz z Serbią na pastwę 
Turcyi i ta przewrotność zadecydowała o lo 
sach Serbii.

Turcya, mając w tym roku, pamiętnym 
walką narodów sprzymierzonych, wolną rękę, 
postanowiła złamać Serbię. W  tym celu wy­
słała na pole walki 300 000 liczącą czerń 
dziką, nieprzebłaganą, fanatycznie za islam 
głow y swe niosącą. Kara Dziordzio w oko­
pach z całą swą siłą zbrojną, liczącą 83.000 
wojska ze 150 działami polowymi i 600 wało­
wymi na, całym froncie od Timoku do Driny 
miał stawić czoło i nie puścić uajezdców. 
I oto wszystką tę broń i działa zdobyte na 
Turkach mieli znowu zagarnąć TuYcy. W  na­
dziejach rozczarowany, od wszystkich opu­
szczamy. przew dy \yał smutny koniec tak świe­
tnie poczętego dz’ eła. Chwila siinpwczą na­
deszła Nieprzejrzane chmury czerń!- poczęły 
równocze nie iść trzema rzle.karr, jd W idy- 
nia, Nisza i Bośni i żelaznym i arścieniem 
ściskai- słabe siły dzielnego wodza serbskiego. 
Rozwiązanie się zbliżało. Fanatyczna dzicz 
azyatycka w ogromnej sile z jednej, a obroń­
cy  krzyża i wolności z drugiej strony poczęli 
straszną- walkę wzajemnego wyniszczania 
wzdłuż całego frontu. W ojewodowie i wojsko 
świetnie, stawili czoła, śmierć zbierała obfity 
plon po obu stronach ; Turcy rezerwami w y 
pełniali przerzedzające się pułki. Serbowie, 
omdleli w pracy bez wytchnienia, poczęli się 1 
cofać, a Turcy paląc sioła, mordując naród, 
rabując dobytek i odsyłając jeńców  na połu­

dnie w łykach, zalali całą nieszczęsną ziemię. 
Rozbici obrońcy rozbiegli się po lasach, a kto 
zdążył nad Dunaj, przeszedł wraz z Karą 
Dziordziem i wojewodami do Austryi.

Tu aresztowano wszystkich. Kara D.zior 
dzia odstawiono do Graou, resztę więźniów 
rozmieszczono po różnych twierdzacn. Wata- 
ohy tureckie szerryły śmierć i zniszczenie 
długo jeszcze po pogromie, nim się dowie­
działy, że zrozpaczony naród, kryjąc się po 
lasach i w miejsi -oh niedostępnych, nowy 
przygotowuje napad na uie i że między naro­
dem ukrywa się mi ły  wojewoda Kara Dzi r- 
dzia, Miłosz Obrem>V icz.

Turkom zaieżsu''' na tern. by go pozyskać, 
porozumieli się z . im łatwo, on się przyłą­
czył do nich i pocz-,1 idąc z Turkami, wyła 
pywać starszyznę, więzić i odsyłać do Bel­
gradu. Liczbę uwięzionych podają na 300 
ludzi.

Po powrocie z tej nie świetnej wyprawy 
nastąpił sąd piekła Miłosz zapełnił kazamaty 
towarzyszami broni trzeba je  było opró­
żnić dla tej masy męczenników, których Tur­
cy. czyniąc wy prawy, sprowadzali Przed ka­
żdą więc uroczystością serbską następowało 
wykonanie wyroków Po kilkanaście nieszczę­
śliwych ofiar wbijano na pal żywcem, tw o­
rząc szpalery po ulicach, szczęśliwszych ści­
nano, innych ćwiartowano. wieszając po mu- 
racli twierdzy pojedyncze części ich ciał, a 
wierzch murów zdobiono odciętemi głowami. 
W idok b . ł tak grozą przejm ujący i ohy lny, 
że w Zemlinie stojący z wojskiem austryacki 
generał Czerwonka nakazał bezzwłocznie usu­
nąć ciał* od stiony Zemlina i zagroził, że je ­
żeli się to bezzwłocznie nie stanie, to on sam 
przybędzie do Belgradu, by dopilnować tego 
zarządzenia. Turcy posłuchali, ale sceny z 
dantejskiego piekła powtarzały się i dalej je 
dnak w samem mieście.

Na to wszystko patrzał Miłosz Obrenu- 
w icz , m żyjąc w rozkosznym konaku dzikiego 
okrutnika Sulej mac a baszy. On widział kilku­
dniowe konanie w bolach wijących się du­
chownych i towarzyszy broni z sławnych w y­
praw K ari Dziordzia, wbitych na pal; on 
widział, j*jt psy litościwsze od ludzi żyjącym  
jeszcze ofiarom odrywały po kawale ciała i 
tern skracały mękę konania. On widział to, co 
opisać trudno, bo ręka odmawia posłuszeństwa 
a rozum pyta: lud' u czy szakale?

Mimo w oli. J t iś  -.Jz-e
4>yła ta dziś przeczulona dyplomac.ya. Prze­
cie tb wszystko działo się w r ku 1816, w 
czasie, gdy całej Europy dyplomacya pocf o- 
kiem panujących w wiedeńskim kongresie 
grobowiec nieszczęsnej Polski udekorowała 
kilku humanitarnymi zwrotami, które dziś 
poszły w strzępy i nikogo nie obowiązują. 
W ysłannicy nieszczęsnego narodu serbskiego 
błagali u panujących zmiłowania i ratunku, 
ale daremnie — rzucono ich jako buntowni­
ków, ludzi wyjętych z pod praw na pożarcie 
Turkom. A dziki Tarczyn z wyrafinowanem 
okrucieństwem i dalej wyrzynał naród. B. R.

Sorawy zagraniczne.
R onw «ncya lii»zpaA»ko-frfciv- 

euttk* eo da Uarokn
Paryzki konserwatywny Le Cnrresp n 

daut podaje niepewną jeszcze, ale dość pra­
wdopodobną wiadomiśó o konwencyi hisz 
pańsko-francuskiej. dotyczącej podziału w pły­
wów, czyli rozbioru daroku. Konwencya zo­
stała zawartą d. 11 listopada po długich ro 
kowaniaeh gabinetu francuskiego z londyń­
skim. berlińskim, rzymskim i madryckim.

Mocą tej konwencyi obowiązują się Fran 
cya i Hiszpania zespolić swoje sił} wojenne, 
ażeby-w  .ra?ńfe potrzeby neutralności prowin 
cyj Tańgęr i Tetuau, tudziiż całego wybrze­
ża o d  pr/.ylądka Sp&rtel aż po limę idącą od 
Penou Develher do Moiraich ubezpieczyć a w 
danym v.:ie obronić, — z wyłączę liem mia­
sta i puw yspu Centa wraz z takzwańemi „yro- 
,s dios \. ’ * '■ •i'*-

Ooszar, zwany królestwem Fez, ma bjm

uznany za sferę wpływu h i s z p a ń s k i e g o .  
Król hiszpański odstąpi w formie kontraktu 
dzierżawnego N i e m c o m  jeden port maro­
kański nad Atlantykiem, zapewne Casablanca 
albo Rabat.

Francuskiej sferze wpływu ma przypaść 
obszar, ciągnący się od wybrzeża śródziemno­
morskiego pod Kiss i granica algierska) do u j­
ścia rzeki Mulnyii, potem z biegiem tej rzeki 
aż tam, gdzie się schodzi z 38. stopniem szer. 
północn , dalej wzdłuż tego stopnia &ź do ze­
tknięcia się z 8. stopniem dług., potem wzdłuż 
tego stopnia aż do rzeki Ued Umerrebia i 
wzdłuż niej aż do kolonii hiszpańskiej R io 
de Oro

Oba rząd}’ obowiązują się podlegające 
i swoim sferom obszary otworzyć dla handlu 
• całego świata na podstawie zupełnej rów­

ności.
Nie ma tu wzmianki o Anglii, zape­

wne będzie je j daną Ceuta. j ko leżąca na 
przeciw (Gibraltaru

Klany ZjednocM oe a wprawa 
w N d h m i n i o - t a z y a t y e k a .

Jak dobrze informowana w sprawach 
dyplom litycznych Bost berlińska z W aszyng­
tonu donosi, toczyła się w łecie między An 
g ‘ią a Stanami Zjedn. korespondeneya Wzglę­
dem wspólnego postępowania na wypadek, 
gdyby Rosya przyrzeczonej na początek pa­
ździernika ewakuacyi Mandżuryi nie dopeł­
niła. W ynik tej wymiany zdań wypadł nie 
po myśli Anglii, Ameryka oświadczyła je ­
dnak, że samodzielnie wystąpi wobec R osyi 
i energicznie będzie wedle możności popierać 
żądania Anglii i Japonii co do przywrócenia 
status qun. Wszelako gorzej, niż bierne zacho­
wywanie się Ameryki wobec polityki, jaką 
odtąd Rosya prowadzi, musiało naturalnie 
wielkie w yw ołać rozczarowanie w Anglii 
a pośrednio w "aponii.

Postępowanie Ameryki staje się atoli 
poniekąd zrozumiałem, wiadomo bowiem o- 
beeme, że już przed wieloma tygodniami po­
słowie angielski, niemiecki, francuz ki, włoski, 
belgijski i holenderski, widocznie za wspólną 
umową, amerykańskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych wręczyli notę niemal identy­
czną. w której zwracają uwagę Ameryki ja 

p-d.zw- poryzkicii losow ań  potcojcwych 
(po wojnie hiszpańsko-ameryk ańskiej) Stany 
Zjedn złożyły oświadczenie, że wyraźnie po­
stanowiły otw- rzyć wrota Filipin dla handlu 
całego świata.

Wszystkie zatem noty, z wyjątkiem  an­
gielskiej, podnoś ą, że Ameryka oświadczy­
wszy się także co do Azyi wschodniej i in­
nych części świata za „wolnemi wrotamia 
i zobowiązawszy się w tym względzie, jedna 
kowoż wszystkie cła od lnu, z Filipin do 
Stanów Zjedu. wprowadzanego, zwraca, co 
jest jawną a z powyższemi zasadami sprze­
czną faworyzacyą

O tych notach dowiedziano się w kołach 
szerszych dopiero wtedy, gdy rząd waszyng­
toński przedłożył je senatowi, Który ją  do 
komisyi dla spraw filipińskich odesłał. Można 
teraz zrozumieć, dlaczego Ameryka, otrzy­
mawszy właśnie w tej cnwili przypomnienie 
tak niewygodne, zwieka z wystąpieniem prze­
ciw Rosyi, któreby je j własny brak , konse- 
kwencyi w zbyt jaskrawem wystawiło świe­
tle. Wszelako, gdy się zaostrzy zatarg wscbo- 
dnio-azyatycki, Am eiyka będzie mogła w y ­
stąpić tak, jak postanowiła, bo już wtedy nikt 
nie będzie nicował właściwych pobudek prze­
ciwieństwa jo j wobec Rosyi. które są koiner- 
cyalni'.

Ameryka zawana z Chinami konwencyę 
co do wolrt-go dla niej handlu w dwóch por­
tach mandżurskich i Rosya nie neguje 
wlaaz‘ wa chińskiego w M andiuryi i cobądżby 
ona chciała przeciw temu czynić, będzie da- 
remnem. Ameryka znajduj 9 się w okresie 
szalonego prawio rozmachu sil swoich, więc 
nabytków swoich porzucić nie może i nie 
zdoła, Rosya zaś, mając aż nazbyt wielu a 
potężnych wrogów a żadnego całkiem pewne­

go przyjaciela, nie poważy się ściągać na sie­
bie nieprzyjaźni takiej potęgi jaką są i będą 
Stany Zjednoczone.

Korespondencye.

(K i ól E d w a rd  z w  
w czasie św .at.
A nglicv-uiii7.nl manie

L u u d j u  27. grudnia.
sw e i ' . — T eatry 

. ' i.l-i o wie. — 
księcia Nui-

• ■Ul
: i e

Z-i.Ka
Rek 1904.

M l i r  IW

te i i: u ;
Święta tegoroczne spęd :li króir >twi , 

jak zazwyczaj, w dobrach swych. Sandringh -.m. 
Obchodzili je  po familijueciu, bez huczny 0 
zabaw i szumnych przyjęć Edward VII. 
i jego  małżonka jak w rokuzeszłym tak i obecnie 
własnoręcznie przyozdobili choinkę dla naj­
młodszych członków swej rędziny. '-taraL 
się oni o dobór zabawek i podarunków, któ 
reby gustowi najbliższych :m osób jak naj­
bardziej odpowiadały Dawniej, zanim Edward 
VII wstąpił na tron. wybierał się z małżonką 
i_ oboje zakupywali podarki gwiazdkowe. 
Obecnie król naśladuje przykład swej matki 
i na kilka dni przed wilią każe dostawcom 
nadwoinym zwieźć ic.. wyroby do pałacu 
Buckingham, gdzie przedmioty przeznaczone 
na gwiazdki rozkładają do wyboru na wiel­
kich stołach. Każdy przedmiot zaopatrzony 
jest w bilet z nazwą firmy i ceną. Przedmio­
ty  niezakupione odsyłają do magazynów.

W dniu wiiii królestwo byli w kościele; 
poczem królowa Aleksandra pojechała z księ­
żniczkami na wieś. d. Sandiingham, gdzie 
dostojne damy darzyły bic-dnych i chory 
K ról wraz z panami obchodził popołu 
swe stajnie i rozdzielał między konie 
lijny obroku.

O godzinie 7. podano obiad. Anglika 
w wilię nie poszczą. Tradycyjna uort? *kłs 
się z głow y dzika, roastbeefu i t. zw. Christ 
mas pudding. Po obiedzie zapalono źwi 
na drzewku i królewska rodzina poczęła . 
dawać podarki gwiazdkowe panom i da' 
dworu. Zabawa towarzyska przeciągnę;’ . 
do późnej nocy.

W  Londynie w wilię i pierwszego ci;/ 
świąt wszystkie teatry były za Mknięto. D - 
ęiero na św. Szczepana otworzono i b :, od
woja. Orano rv  ....... 4. ..j, .
tominy, które ściągają zawsze tłumy \ id 
zarówno młodych jakoteż i starych.

Lata przestępne (a takim jest r. \‘.i j 
są dla kawalerów w Anglii szczególniej m - 
bezpieczne. Istnieje tu bowiem zwyczaj, że 
w roku przeatępnym. nie. jak  to zwykle by­
wa, młody człowiek pannie się -wiadcza, 
lecz odwrotnie. Nie w d an e  panny odbywają 
wspólne narady, układają piany ..wojenne" 
i przypuszczają szturm do serc przedstawi 
cieli płci brzydkiej.

Sekretarz klubu kawalerów zdradził, 
w jak i sposób kuwalerya odpiera ataki. Te­
renem bojowym bywa zazwyczaj sala balowa 
Otóż panowie występują tam najczęściej 
w kostyumach i maskach, pą bowiem mnie­
mania, że np. młody maizyoiei w roli Napo­
leona, lub surowy, wysoki Szkot w roli Ro- 
mea tak niewłaścwie bidzie występy wał, że 
i najśmielsza amazonka < dstąy: od .zamiaru 
zdobycia go sobie na cułe życie

Na pytanie, dlaczego to kawa l*rowie tak 
uporczywie obstają przy tanie bc-zżennym, 
odpowiedział sekretarz klubu kaw alerów :

— Niektórzy z członków ntszego towa­
rzystwa powiadają, że trudno im w tych 
czasach wyszukać pannę wychowaną po sta­
roświecku; inni są zdania że życie kawaler­
skie jest dla człowieka, miłującego swobodę, 
tak dogodne, że niepodobna im dawać sobie 
nakładać jarzm o żywota małżeń kiego. Inni 
znów dlatego nie chcą się żenić, ponieważ 
dzisiejsze panny hołdują poezyi i literaturze 
dekadenckiej.

•Wiadomą jest rzeczą, żt wśród wyznaw­
ców kościołów odpadłych od katolicyzmu, 
mn )żą się ustawicznie coraz to nowe sekty. 
U Anglikanów wszedł teraz w modę muzuł- 
manizm. Donosiłem wam niedawno, że lord

LU D W IK. STANIAK.

DZWON jjljł.
(bokońełen ie.)

Zadźwięczały w powietrzu złote, ciężkie 
ogniwa, wpadły w ziejącą żarem czek  ść pie­
ca. Ksiądz pleban garść m orały 'złotej rzucił, 
wszystko, co żyje pierścienie, guzy i pienią­
dze do kipiątka niesie. R ajca dał dukat, ku 
śnierz srebrnego talara, dziad, co pod kościo- 
łwu chleba prosi, rzucił wytartego, miedzia­
nego półtoraka.

Przecisnęła się przez tłum ubogo ubrana 
sierota, chnstkę czerwoną wyrobnica rozwią­
zała, srebrny talarek wydobyła; rzuca go w 
piec i m ów i:

— Dzwonić będziesz i m odlić się za 
mnie, ty szczere srebro moje...

Zw ilkły oddalił wszystkich od pióca, na 
czeladź krzyknął, pomocnicy latają jak  sza­
leni, wołania, rozkazy się rozlegają, przystą­
pił mistrz do kotła, budzie odaeęh Wstrzymali 

otworzył upust, szelest i huk ogromny.
. .To spiż bieży do form y, lej,e się i wali. — 
Forma jakby żywa, j'ęczy i szeleści.

A  ksiądz pleban w  ohvili, gdy . wielkie: 
dzieło powstaje, ofwarł złote, księgę i m ów i,

— Błogosław "fanie dziełom rąk naszych 
ow oc naszej pracy niech będz.e chwałą imie- 
nA w i Twemu..,

Hussarze opuścili miasto, staruszek 
Zwilkły pilnię nad swojem, dziełem czuwa. 
Wielka <o była chwila, gdy czeladź kilofami 
rozbijała formę, w której kryl się tajemnica, 
jak  odlał się dzwon. Pękła gruba calizna wy­
palonej gliny, we wrześniowem słonku spiż 
zabłysnął w powietrzu, wnet spadły reszty 
ceglanych czerepów...

— Wydarzył się! W ydarzył!
— Bogu niech będą dzięki.

' Powrozami spętano spiż, blokiem go cze­
ladź na rusztowanie podniosła, praca teraz 
nowa, potem okrywa czoła. Pięciu ludzi -me­
tal piłu j6 zgrzypi, świszczę, syczy, piszczy i 
gwiżdże pllmk, piekielna zaiste muzyka, przy­
zwyczajony snać do niej mistrz Zwilkły, na 
stopniach rusztowania stoi, mękę Pańską cy ­
zeluje, litery poleruje i głedzi, kwiecie, bie- 

.gnące w obręczy, ornamentem równa i rysun­
kiem zdobi. Pot silny na czoło starca wy­
stąpił...

Dziwny dzień W rześniowy upał, a tak 
niezwykły zawiał wiatr... Dziki jakiś, w ilgo­
tny podmuch, jakby wniósł chłód jesieni i 
zgniliznę jesioni...

Otarł z potu czoło fa jca  Zwilkły...
’— Co mi jest...
Siły go nagle opadły, pilnik i rylec w y­

padł z ręki, zachwiał się starzec i upadł na 
ziemię.

Uj ł̂a go pod ręce czeladź, do domu pro­
wadzi.

W  nocy wystąpiła gorączka ogromna. 
Rozpalone czoło śV ,rca, ręce drżą nerwo.wo, 
g&rdGo syczy i rzęrzy. rzuca się niespokojnie 
po łożu, patrzy na otoczenie błędnemi oczyma, 
nie poznaje nikogo.. Majaczy i dziwne rze­
czy mówi.

— Ty mnię poc howasz! Twój głos mnie 
do grobu zawiedzie.

, Choroba się ciężka rozwinęła, baby zie­
lem wszelakfom staruszka leczą, w tajemnicy 
przed księdzem plebanem za w ia n o  znachora, 
który zamawiania czynił, zaklęcia i gusła na 
pomoc wzywał. Prawie codzień wraca ziarni­
ca, wreszcie gorączka już  nawet słabnie, siły 
wyczerpane, życie więdnie i gaśnie A orze­
cie, gdy gorączka minie, gdy przytomność 
wróci, mistrz Zwilkły ciągle i ciągle o swetn 
ukochanem dziele mówi, o swym majster­
sztyku opowiada ; choć nikogo w izbie nie ma, 
to m ów i:

— Usłyszę twój głos i zasnę na wieki.
Posłał mistrz po czeladnika i p;yta się :
— A dzwon nasz?
— W spaniałe dzieło przez wieki chwalić 

będzie Pana.
—  Goto weź?
— Roboty szlifierskie skończone.
— W net powiesicie?
— W Chełmnie pięć par wołów zamó­

wiono, cieśle robią wóz. na którym niezmier­
ny ciężar pojedzie.

— Kied}ż będzie n& w ieży?
— Kto to wie, może za tydzień, może 

za dwa.
Rozpłakał się mistrł Zwilkły.
— Już cię nie usłyss-ę.
— Uspokój się, nie płacz mości panie.
— Nie usłyszę głosu jego.
— Bądź dobrej myś . Bóg ci da sił.
■— Lada chwila zam /nąć przyjdzie oczy.
Czeladnik milczał. W idział zapadłe lica 

i zagasłe oczy, nie mógł tiistrza pocieszyć, bo 
nie chciał kłamać.

— Cc w świecie słychać 
chory.

Król Jan wyruszył w śwmt daleki
Niechże go ręka Boża prowadzi, niech 

mij, da szczęście i chwałę.

Przytomność gaśnie, straszne goiączki 
wracają. Niemasz zaprawdę nadziei. Dzwtn 
przewieziono na żelaznych kołach, wniesiono 
na wieżę, stanął na osiach, za dziesięć dni 
we święty. Michał jego imieniny, we święty 
Michał ks ądz - pleban nada mu jeg o  chrze 
stne miano. Rajca Zwilkły zawieszenie dzw o­
nu w gorączce przeleżał, o bożym świecie 
nie wie...

Oczy otworzył. Słońce wrześniowe jasno 
świeci, przed oknami kościół i d ;wonnica. H a­
łas jakiś dolatuje uszu mistrza i zg ie łk ...

Miasto oszalało. Na ryrnek przyleciał 
huss&iz. Tak leciał światem, źe nie zdołał ze 
zbroi zmyć zaschłej krwi. Stanął hussarz na 
rynku i v Gum jakieś słowo rzucił. Słowo 
wpadło w. ludzkie dusze, zawrzała krew, sza­
le ją  ludzie. K rzyki i wołania. Lecą przez uli­
ce mieszczanie > krzyczą. Tłum pędżi do ra 
tusza, inni .do kościoła, inni do plt-bana R ze­
mieślnicy warsztaty opuścili, wszystko na 
miasto bieży. W re to morze ludzkie, szaleją 
tysiące ludzi. Dwóch rajców przypadło do 
dzwonicy, drzwi z tarcic zabite gwoździami, 
chwycono topory, drzwi wyrąbano, do dzwo­
nu gromada bieży...

Miasto szaleje szczęściem bezmiernem. 
Przybiegł do kościoła ksiądz pleban, Naj-

zapytał się | świętszy Sakrament wystawił, tysiąc ludzi w 
kościele krzyżem leży ; za szczupłe mury 
świątyni, tysiące ludzi wieńcem kościół oto. 
czyło, zahuczały kotły, zagrały organy, uie 
zmierny głos do nieba le c i :

T>‘ Deum laudamus 
Te Dominum confitemur 
Te etemum pa* rem oimiiś terra w nerotur.

Chory człowiek podniósł się u i  łożu. O- 
gromna harmonia płynie cicho zrazu, wtem 
rozdarł powietrze huk armaty, na ten znak 
wszystaie działa miejskie grają, wszystkie 
moździerze cechowe biją, wszystko, co żyje  i 
czuje, woła dc B og a :

Te Deum laudamus...
Słucha mistrz..
Ozwał się vdzwon.. Nie żałobą, ale szczę­

ściem niezmiernem ten dzwon płacze. Tryum­
fem gra spiż, tryumfem dzwonią rycerskie 
pierścienie i radzieckie złote łańcuchy. Zdaje 
się mistrzowi, że wydelikacone jego ucho sły­
szy śpiew srebrnego talara, który do kotła 
wrzuciła sierota...

W padł czeladnik z czerwoną twarzą, z 
rozwichrzonym włosem, piersiami jak  mie 
chami robi.

— Co się to dzieje ?
— Jan 111. Wiedeń oswobodził.
Z oczu chorego runęli łzy  .. Opadł na

posłanie i umarł.
* *

Dzwon Jan zaprowadził .Marcina Zwil- 
kłego do grobu.
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Stanley of A 'derl*y w czasie pewnej rozpra • 
w y  sądowej składał przysięgę na koran, 
przyczem się pokazało, że lord od lat kilku 
jest mahometaninem.

Głownem siedliskiem muzułmanów w 
A nglii jest Lrrerpool, ich gmina liczy 300 
•słonków, w ich gronie 200 rodowi ych  An­
glików. Mają tam meczet ze smukłym mina­
retem, z którego szczytu 5 razy na dzień 
wzywa się wyznawców na modlitwę. W  liczbie 
ich znajduje się b. anglikański duchowny, 
nazwiskiem Johnson, pewien hrabio, francu- 
ak w służbie angielskiej, 4 lekarzy i 3 adwo­
katów.

Przed kilku laty zaprosił sułtan turecki 
Kalif wszystkich wierzących, zaprosił do sie­
bie mr. Qu.lliama. Nowonawrócony gościł

?pzez 6 tygodni na dworze sułtańskim w 
ildiz K. osku. W  tym czasie murzyn, Amha- 

med Shilda wzniósł w Lagos meczet i pro­
sił sułtana o jakieś odznaczenie Sułtan pro­
sił Quilliama, by się udał do Lagos i wręczył 
dobroczyńcy order. Za tę przysługę otrzymał 
^nilliam ty tu ł: Sheik Abdulah yudliam
Elfendi i został mianowany .Sheik ul Islam 
wysp brytyjskich.

W  ciągu nadchodzącego karnawału odbędą 
się z Wielką pompą zaślubiny jednego z najw y­
bitniejszych przedstawicieli szlachty kato­
lickiej i angi i skiej w ogólności, księcia of 
Norfolk. Był on przez 16 lat w dow cem ; po­
ślubia blizką brewnę. miss Gwenooline Max- 
Wall, najstarszą córkę szkockiego lorda Her- 
riesa. Ślub odbędzie się za specyalnem ze­
zwoleniem papieża. Książę jest o 30 lat star- 
s iy  od narzeczonej. W związki małżeńskie 
postanowił wstąpić dopiero po śmi rei swego 
jedynego syna i spadkobiercy, urodzonego w 
r 1879 earla o f  Arundel. Oba rody histo­
ryczne wyznają wiarę katolicką. Panna prócz 
•lbrzymiej fortuny wniesie mężowi ośm tytu­
łów  szlacheckich, szkockich angielskich. Duke 
• f Norfolk jest trzykrotnym hrabią i cztero­
krotnym baronem. Do przodków narzeczonej 
naieźy dziewiąty lord Herrles, który walczył 
w r. 1715 w powstaniu jakobitów, w obronie 
rodu Stuartów. Yi Preston dostał się dc nie 
woli i został skazany na śmierć. W  dniu 
egzekucyi odwiedziła go w więzieniu jego  źo- 
u a : zdołała ona przepłacić słnżbę i mąż w
przebraniu kobiecem , otulony w płaszcz, 
umknął niespostrzeżenie następnie wylądo­
wał szczęśliwie we Francy i.

J  W ołow y in k i .

Wycieczka do Radowiec.
Korzystając z pięknych dni jesiennych 

biłem w październiku wycieczkę do Rado- 
■, by tamtejsze stado rządowe oglądać, 
ję  niniejszem w krótkość- sprawę z wra- 
jakle odniosłem by się niemi podz elić z 

ownibami i hodowcami koni w kraju 
moim.

Radowce leżą prześlicznie warunk1 
gospodarskie, klimat i niezmiernie sprężysta 
administracya stad odpowiadają postawione­
mu eelowi. Z koni tam chowanych za nierza- 
łem oglądać szczegółowo jedynie konie wscho­
dniego poohodzenia; albowiem jest jedno zda­
nie w kraju, że tylko te konie odpow.adać 
mogą potrzebom i warunkom naszej hodowli, 
■a ari zdanie to w zupełności podzielam.

Pierwotni* chodziło mnie głów nie o to, 
y  obecn o się z chowem tak zwanych mniej 

szych koni wschodnich, które jak zawsze 
słyszałem, osebno miały by' w tern rządowem 
stadzie prowadzone. Obecnie tak me jest; — 
pokazano mnie t&kewe p 'mieszane, małe z 
wjalkiemi.

Bardzo wi*ik’ ej uprzejmości władz na- 
•żalnych wojskowych i wszechstronnym uła­
twieniom ze strony tamtejszych panów ofice 
cerów mam to do zawdzięczenia, że się w 
praeoiągu dwóch dni po trochę rozpatrz} łem.

Ogółem widziałem wschodniego pocho­
dzenia: około 12 ogierów —  160 matek — 
300 sztuk młodzieży, z tego ogiery i m .tki 
szczegółowo — młodzież więcej pobieżnie

Zaczynam od matek. W  liczbie 16i* jest 
10 klaczy czystej k iw i arabskiej, z t\cb 3 
sakupione w Sławucie. Reszta klaczy czystej 
Krwi. udowodnić nie może, jakkolwiek pomię­
dzy mniejszemi, których jednak wcale małemi 
nazwać nie można, jest wiele szlachetnych, 
mających wszelkie znamiona swojej rasy.
Są one w całem znaczeniu to, co nazywają 
.p ris  du >a g : przedstawiają wysoką wartość 
hodowlaną. Do tych matek należą klacze, 
które są po „Am uraci*", po -Sagya Nr. 11“ i 
IV . po „Maskurze . Inne. w których z dawna 
krew „B*ni Azeta t Jaryczcwieckiego) i „Bosa­
ka" — (ogiera Sanguszkcwskiegoj płynie.

Niezmiernie zajm ająeem i były  dla mnie 
tabele pochodzenia klaczy po kądzieli, — się­
ga ją  one po rok 1S18 przeważnie; — wypra­
cował je  opiekun matek w W ładyce pan rot­
mistrz W olf, — tabele te dają wyborny obraz 
bc^owli w Radowcach. W szystkie matki z 
małymi wyjątkami są co do budowy i posta 
wy baz zurzutu, a wielka ich część mogłaby 
służyć jako model, jakim  koń dobry być po­
winien.

G dyby szlachetność tych matek była 
równą ioh normalnej budowie, uważałbym ten 
ahów jako idealny.

Niestety brakuje tym klaczom przewa­
żnie szlachetności, typu rasy, krwi. W ido- 
nznem jest, że wybornie tam dobierano ogie­
ry i matki co do ferm, że wychów m łodzie­
ży  iest mądry i staranny, że regularny ruch 
a głównie i to m ydę najważniejsze, że lato 
•pędzone na połoninie na |baraziej się do tego 
przyczynia.

Młodzież dobia i bardzo dobra, ale wido- 
•cnie przeważnie jeszcze mniej szlachetna od 
matek, — może najwięcej szlachetniejszych 
w uziałem między źrebiętami tegorocznymi. 
W szystkie młode Konie wychowywane bardzo 
starannie, żywione bardzo dobrze Szkoda, 
wielka szkoda, że nie są wszystkie spłodzone 
przez szlachetnych czysto arabskich ojców.

W idziałem 12 ogierów przeznaczonych 
dla tych matek wschodniego pochodzenia.
Z tej liczby 2 wydały się mnie od p ow ied n i­
mi, a mianowicie:

„Amural*, biały pełnoletni (a nawet 
•tary), pochodzący z » stada króla Wiirtem- 
bersk ego — Arab czystej krwi — doskonały; 

Obejan* kasztan w 4-tym roku, ogier czy 
tej krwi, pochodzi z Babciny, ma być uźy- 
ym  po raz pierwszy z wiosną 1994 -  Oprócz 
ych  reproduktorów widziałem 10. Konie te 
~ystej krwi wykazać nie mogą, a niektó- 
m z nich wi«le do niej brakuje. W szystkie 
~dzo dobrze zbudowane niektóre chody ma- 
doskonałe i znakomite m ogłyby d . w&ć 

.odukta w stadzie pryw*tnem. które drogie 
uż*> i dobrs konie dla handlu na sprzedaż 

chowu je.
W  stadzie Radowieckiem używać by ta- 

'oh ogierów nie należało; albowiem idąc t$ 
gą, mężna będzie rychłe powróeić do pier

wotnych nieszlaohetnych koni, od jakich sta-jj ale robotnicy odmówili pracy dla ninyoh piekarń i 
do w Radowoach przed około 100 laty wzięło^ strajk tię rozszerzył. Wówczas piekarze ci piekarnie
swój początek. f

W ychodząc z tego pnnktu widzenia, że; 
Radowce mają także dla Galicy i w ychowywać j 
ogiery, ośmielam się wypowiedzieć tu moją 
skromną uwagę, że tymi 10 ogierami tego u- 
czynić nie są w stanie.

Radowce potrzebują ogierów arabskich. 
Przedewszystkiem typowych, szlachetnych, 
czystej krwi. W wyborze takich ogierów j 
nie należy się kierować systemem, jakim  się, 
remonty dla wciska wybiera, nawet nie tym, 
w jak i zw yczajni* ogiery u prywatnych ho­
dowców zakupywane bywają dla potrzeb kra­
jow ych. Maść i wzrost najmniejszego tu 
znaczenia mieć nie powinny. Koń czystej 
krwi arabskiej, gdyby nawet miał drobne u- 
sterki, przy takich matkach wybornych, co 
do form, jak  w Radowcach, szkody wielkiej 
nie przyniesie.

Winien on wnieść cnotę swoich przod­
ków i szlachetność stada a z tern jednej 
już  chwili, wedle m ojego przekonania, czekać 
nie wolno.

Inaczej zmarnuje się doskonały mate- 
ryał w klaczach, który mają Radowce i mi­
liony koron a ogromny kapitał pracy, j&kie 
państwo od blisko 100 lat na stado r&dowie- 
ckie wydało. Jestem tego głębokiego przeko­
nania, że ci szanowni panowie, którym pie­
cza nad stadami całego państwa jest obecnie 
poruczoną -  znakomici znawcy nodowli ko­
ni, widzą ten stan rzeczy jasno i z pewno 
ścią w krótkim czasie usłyszymy o tern, iż 
państwo poniosło i znaczne nowe ofiary, dla 
pc dniosienia, dla uratowania doskonałych ko­
ni wschodniego pochodzenia w Radowcach.

Dowiemy się, że sprowadzono ogiery czy ­
stej krwi arabskiej, chociażby w yłożyć miano 
na ten cel sumę równającą się tej, jaką pań­
stwo wydało w ostatnim dziesiątku lat na 
zakupno sprowadzanych ogierów pełnej krwi 
angielskiej.

W ówczas m ogłoby nareszcie powstać w 
Radowcach stado, chociaż nie wielkie, koni 

| czystej krwi arabskiej, którego piekąca po- 
! trzeba coraz bardziej w kraju naszym odczu- 
j wać się daje. Araby czystej krwi obecnie bar- 
I dzo są poszukiwane, tak za granicą, jakoteż i 
l u nas.

Przeważnie stada istniejące w kraju 
| miały swój początek w koniach arabskich -  
I tak w Chorostkowie, w Kołodziejówce, w My- 
1 cowie w Krzywem , w Moderówce i różne 

inne. — Oprócz tego powstały ze stada Ja- 
ryczowieckiego stada mniejsze czystej krwi 

| arabskiej, istniejące dotąd. A  mianowicie: w 
Jabłonowie w Jezupolu, w Tauroerie, w Peł- 

: biniack i w Zarzeczu, posiadające razem blizko 
100 klaczy. W szystkie te i tamte stada po­
trzebują odnowien a krw czystym i arabami.

1 W  Radowcach obecnie odpowiednich repro- 
I dnktorów w żaden sposób znaleść nie mogą 

a jednak jest to bezprzeczni* obowiązkiem 
! państwa, • dostarczyć im tabow;. ch a właści- 
| ciele stada są w pełnem prawie domagania 
i się tego. - Zatem jest koniecznością, by 

bezzwłocznie przystąpiono od słów do czy
now.

sądzę, że obok wielu spraw ekonomiuz- 
I nych szanowna Reprezentaoya kraja naszego 

w W iedniu zechce i tę cześć znaczną boga- 
i ctwa krajowego przyjąć do sw*gc ekonom^- 
I cznego programu.

Nie podlega także wątpieniu, i e  armia 
1 coraz lepszych koni potrzebuje, że przeważ­

nie G a licja  tycbż* dostarcza; otóż uczynienie 
zadość temu życzeniu gorącemu kraju nasze­
go leży z pewnością również w interesie ca­
łego państwa.

Może tych kilka słów kreślonyoh dk-żącą 
ręką starego hodow cy i m iłośnika koni, będzie 
chociaż cegiełką, dołożoną do prac innych 
ludzi, biorącyoh ze strony poważnej sprawę 
hodowli koni, Stanisław D\iedvs^ycH.

Kronika.
Ltcóto, dniu 31. grudnia 1903. 

Kaleażarsjrk
'- piątek 1. .ityezii*. Nowy Kok — Sr., kai. Wo- 

nrfatya Mućz. —  Kai. »low . Mieozysława.
W schód słońca 7'58, i i : h  4 ’10.
W sobotę 2. stycznia. M .kar j o  Op. — d r . kat. 

Ihnatyja. — hal. słów. S rceij sława.
W schód słońca 7 68, zachód 4*11 
W  niedzielę 3. styoznia. Genowefy Panny. —  Gr. 

kat. Jułyanny Mucz. —  K ai. słów. W łastym iła 
W schód słońca 7 68, zachód 4-12.
W poniedziałek *. styoznia. Tytusa B. —  Sr. kat. 

Anastazyi M. — hal. słow. Dobromira.
W schód ałońea 7*68, zachód 403.

— Mianowania. Cesarz zamianował prokurato­
rami państwa w Vl. randze prokuratoiów w YIL 
randze: Włodzimii rza Michalskiego w Czerniowcach 
dla Czerniowiec i Mieczysława Barta w Rzeszowie 
dla Lwowa.

Cesarz nadał radcy sądu kraj., przydzielonemu 
do nadprokuratoryi państwa we Lwowie, Tadeuszowi 
Malinie, tvtu? i charakter radcy wyższego sądu kraj. 
z uwolnieniem od taksy.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kon- 
cepiste namiestnictwa W ład. Topulnickiego z Flara 
sza do Bóbrki, praktykanta koncept, namiestnictwa 
Edwarda Jakuvszego z Trembowli do Kałusza a 
praktykanta konceptowego Filipa Zygm. Gros*a z 
Łańcuta do Tłumacza.

— Poprawczy egzamin dojrzałości w szko­
łach średnich odbędzie się 25. stycznia 1904 w 
tych zakładach, w których odbywał się egzamin po­
prawczy dojrzałości lub cały egzat. in dojrzałości w 
terminie jesiennym.

Kroni<a lwowski.
=  Rada m. Lwowa na wczorajszem posiedze­

niu nehwaUa najpierw kreować nową ekspozyturę 
policyjną na Zamarstynowie kosztem 1.140 kor., po­
tem powzięła druga uchwałę o podwyższeniu dodatku 
do podatku konsum-n mego od piwa i wreszcie po 
■ługiej dyskusji w której zabierali głos pp. Riedl, 

Michaleki, Neuman, Rawski, Pawliszek, Byk, Ro- 
manowicz i Schayer uchwaliła i.,wrzeć umowę 
z krnj. dyrekcyą skarbu o odkupienie za 100.000 kor. 
budyalui, zasłaniającego gmach nowego muzeum.

— Piekarnie żydowskie. w pięciu żydowuki«h 
piekarniach wybuchł strajk 49 pomocników, a to w 
pi*ka.iiiach Mujlecha Seidena, Schusselberga, Bran­
da, Menkera i Schnauzera. Robotnicy skarżą się aa 
wyzysk okropny; pracują po 21 godiia, zarabiają 
po 15 do 16 zł. tygodniowo. Narzekają też na 
ogr umie niechlujstwo, paniyace w tych piekarniach. 
W  ogól- stosunki w lwowskich piekarniach pozo­
stawiają bardzo wiele do życzenia i w iadaem mie­
ście, w którem lunguje jakaś policja sanitarna i 
przestrzegane są odnośae przepisy, coś podobnego, 
takie brudy, takie nieczystości po piekarniach, tole- 
rowaneby nie były,

Dia piekarzy żydowskich, u któryeh robotnicy 
zastrajkowali, chcieli wypiekać ohlek iaai piekarze,

zamknęli, a robotników wydalili. Gdy wkońcu robo­
tnicy piekarscy dowieuzieli się, że są żydowskie pie­
karnie, które wypiekają chleb dla piekarń objętych 
strajkiem, a nadto czynią: to także owi* piekarnie 
ch-ześcijańskie Tabaczyńekiego i Eeisiga, postano­
wili wywołać ogólny strajk piekarski, jeśli do 24 go­
dzin uie nastąpi ugoda z tymi robotnikami, którzy 
od roboty zostali wykluczeni.

—  Cłyłby rosyjscy werbownicy ? D\. y- pisze: 
Wśród młodzieży i po lokalacn publicznych, do któ­
rych młodzież uczęszcza, uwija się od dni kilku 
podejrzany pan jakiś, mówiący po polsku z wybitnie 
czeskim akcentem, który angażuje młodzież do ja­
kiejś stworzyć, się mającej w Mandźuryi „słowiań­
skiej legiiu, na wzór francuskiej „legii cudzoziem­
skiej" w Tonkińie. Mówią, że kilkunastu młodych 
ludzi pojechało już za granico, a nawet pewien re­
zerwowy oficer artyleryi dał się namówić do wy­
jazdu ua Wschód daleki. Wobec tego, że o podobuej 
„legii* nic nigdy nie słyszeliśmy, a wątpimy mocno, 
by jej inicjatorowie swe dzieło od Lwowa właśnie 
zaczynali, gdzie Rosya zbytnieini sympatyami wcale 
się chyba uie cieszy, przypuszczać należy, że jest tu 
w grze jakieś pospolite oszustwo. Przypominamy 
także przy tej sposobności, że przed trzema laty 
uwijało się po Lwowie również zagadkowe jakieś in­
dywiduum, które werbowało młodzież do takiej sa­
mej „legii słowiańskieju, dla odmiany jednak — 
w Turkiestanie. Skoro tylko pojawiła się wówczas 
w dziennikach lwowskich notatka, przestrzegająca 
młodzież przed tym człowiekiem, znikł on ze 
Lwowa.

~  Ofiara ektplozyl at&ru w fabryce chemicznej 
„Tlen" Julia Witeusz, zakończyła życie dziś o go­
dzinie 1. po północy. Siedmnast-uletiua zaledwie 
dziewczyna miała zgon bardzo spoko ny. Pogrzeb 
nieszczęśliwej ofiaiy odbędzie się kosziem dyrekcyi 
po seksyi sąd*v.ej. Inne trzy ofiary wypadku Stani­
sława Witeusz, Izabela Bieńkowska i Stefania Sze­
liga mają się już lepiej i z dmem dzisiejszym prze­
niesione będą na II. kl. w szpitalu, gdzie leczone 
będą kosztem dyrekcyi fabryki.

—  (g). Z pollcyl Sarniemu Arnoldowi, spedy­
torowi przy ul. Słonecznej, skradziono 40 flaszek 
wina szampańskiego, wartości 480 kor.

-rs (g). Za dręczenie koni aresztowano dziś aż 
trzech parobków: parobka u dostawcy ehleba do
szkoły kadeokiej Józefa Spiwaka, który okładał bez 
litości bai.«m kulawe konisko, nie mogące podołać 
ciężarowi, Samuela Bergnera, rozwoziciela chleba za 
używanie i katowanie konia, którego ciało przedsta­
wiało się jakby jedna wielka rana i Jana Gemiaka, 
który cnciał zmusić biedne schudzone koniska do 
uciągnięcia wozn z drzewem pod górę koło na­
miestnictwa.

Kronika krajowa.
Zarząd krakowskiego Tow- oświaty ludo­

wej założył w grudniu 13 nowych, bezpłatnych 
czytelni ludowych — ogółem rozesłano 3.073 książek 
wartości 2.850 koron. #

Ruch eyonletyczny. Z N. Sącza piszą: W
niedzielę 27. bm. od 7 wieczór aż do 2 po północy 
odbywało się w lokalu stow. syonistyeznegu „Ezrab 
w wszystKich trzech salach zgromadzenie syonistów 
w liczbie przeszło 1000 z przybyłym z Kołomyi 
Loeblem Taubesem na czele. Taubes miał trzygo­
dzinny odczyt o położeniu żydów w obecnym czasie. 
Twierdził między innemi, że nąjwięcej (?) podatków 
płacą żydzi i nie mają równouprawnienia (?!), że w 
Galicy! jest więcej żydów (?), niż Rusinów a osta­
tni potrafili demonstracjami i przy pornosy swych 
posłów zaprowadzić swój lęzyk narodowy w sądach 
i w inuych władzach, oraz uzyssać swoje teatra, 
szkoły, gimnazya itp. — podczas gdy żydzi nie mo­
gą używać swego języka ani w sądach, ani w in­
nych urzędach i me mają swoich gimnazjów ani in­
nych szkół i wogóle żadnego prawa, szczególnie do 
objęcia publicznych urzędów. Wzywał więc współ 
wyznawców do wspólnej akcyi wspierania syonizmu 
celem korzystania z swych praw, wybierania żydow­
skich radnych w gmiuach, żydowskich posłów do 
sejmu i parlamentu, aby mieć wszędzie swoich o- 
brońców, jak Rusin] postępują itd. Dalej omawiał 
położeńie żydów w Rosyi i Rumunii, sprawę kiszy- 
niewska, emigrację żydów do Kanady i Argentyn} i 
fundusz banKu kolonialnego syonistycznego, że z ka­
żdym dniem się zwiększa. W gońcu odśpiewano syo- 
nistyczne pieśni i wyprawiono ucztę, podczas której 
wznoszono toasty na cześć prz. wodców syonistycz- 
uych. Zgromadzenia, podobne do powyżej opisanego, 
odbywają się obecnie we wszystkich miastach gali­
cyjskich, z wykluczeniem Lwowa i Krakowa, gdzie 
syonizm nie znalazł jeszcze gruntu dość podatnego.

W Wadowicach urządza tamtejszy Sokół dnia 
16. bm. wieczór z tańcami.

W Kołomyi odbyło się duia 26. bm. zebranie, 
zwołane przez delegata akcyi ratunkowej Tow. Kó­
łek rolniczych; w zebraniu tern wzięli udział przed 
stawiciele tak miasta samego, jakoteż i okolicy, 
brakło tylko zastępców wydziału powiatowego. Do 
nowo ukonstytuowanego komitetu wybrani zostali: 
przewodniczącym ks. dr. Semenów, komitetowymi pp 
St. Łężyński, Dobrzański, T. ima. Prócz akcyi 
objętej :B8irukcyą, postanowił komitet powyższy po­
mnożyć fundusze na rzecz klęskami dotkniętych, lo- 
teryą fantową, złożona z losów wyrobow miejsco­
wych.

Wielką kradzież gotowKi i pap’erow warto­
ściowych popełniono onegdaj w nocy w Nowosielicy. 
Złodzieje włamr.li się do mieszkania kupoa L. Mar­
kusa i zabrali 13872 rubli w złocie . papierach, 
7100 w banknotach (Leihnoten), 2820 koron gotów­
ką, 2 akcye renty koronowej nr. 166.480 i 166.481 1 
po 2000 koron, 1 akcyę tej renty ni 188.292 na 
„100 zł., 1 sztukę renty majowej nr. 62.733 na 100 
zł., pięć sztuk węgierskich listów hipotecznych nr. 
2974 ser. 9, nr. 2756 ser 66, nr. 1751 ser. 51, 
nr. 657 ser. 37, nr. 3903 ser. 97. Jeden węgierski 
los premiowy nr. 2721 ser, 97. Trzy sztuki ren*y 
koronowej nr. 333.406, 333.407, 333.408 po 500 
koron. Pięć sztnk renty koronowej 117.620, &04.284, 
067 347, 032 146, 032.145 po 200 koron wraz z 
kuponami płatnymi 1. grudniu Jeden los kredytowy 
ziemski drugiej emisji ser. 2391 nr. 47 na 100 zł. 
Dwa węgierskie losy Cisy ser. 3615 nr. 87 i ser. 
245 nr. 42 po zł. 100. Dwa węgierskie losy hipo­
teczne *er. 497 nr. 71 i ser. 427 nr. 85. Dwa losy 
tureckie %nr. 1,559.109 i nr 277.305. Jeden los kre­
dytowy ziemski drugiej emisyi ser. 740 nr. 47. 
Siedm książeczek kasy oszczędności, listy udziałowe, 
police, dwie pary brylantowycl butonów wartości 
1200 koron, sreDrny serwis na, 12 osób, oznaczony 
monogramem „G. M,“, złoty łańcuszek damski, dwa 
złote zegarki damskie, dwa pierścionki z brylantami, 
■wreszcie rozmaite broszki i bransolety.

kronika powszechna.
§ Pani Curie Skłodowska nie przyjęła ofiaro­

wanego jej przez rząd franouski orderu legii honoro­
wej za wynalćzianie radium.

§ Zialaay w prasie wiedeńskiej, z  dniem l
stycznia nastąpią zmiany w prasie wiedeńskiej. I t*K 
dziennik wszoehniemiecki Ostdeutsehe ‘Rundschau 
zmienił tytuł na Das deutsche Tageblatt. Hermann 
Wolf ustępuje ostatecznie z redakoyi tego pisma,

: gdyż Das deutsche Tageblatt będzie oficjalnym 
organem wiedeńskim stronnictwa ludowego nie- 
mitekiefo (Deutsehi Volkspartei). Równocześnie od 
, styCznia przestanie wycbodziót ani dziennik socja­

listyczny Die Uolkswachi, którego redaktorem na­
czelnym był poseł Scliumayer. Numer t.ego dzienniku 
kosztował tylko 4 h., a pomimo tak niskiej ceny 
dziennik przez kilka lat istuienia nie zdołał sobie 
zjednać odpowiedniej liczby prenumeratorów, tak, że 
• becnie zawieszenie tego pisma stał* się ko- 
nieezneni

§  Samobójstwo, z Murzzuschlag donoszą, że 
zastrzelił się tam młody człowiek, nazwiskiem Tisch- 
meister, attachś konsularny austro-węgielski przy 
konzulacie włoskim, bawiący w Wiedniu na urlopie. 
Powodem samobójstwa ma być beznadziejna miłość 
do pewnej damy z wyższego śwmta arystokra­
tycznego.

§  Jubileusz dyplomaty, z powodu 50-lecia
służby austro-węgierskiego ambasadora br. Galicę 
cesarz wystosował do n.ego telegram z podziękowa­
niem za długoletnie usługi, szczególnie na stano­
wisku w Stambule, storę od 20 lat piastuje. Cesarz 
wyraził nadzieje, że i nadal będzie mógł korzystać 
z usług jego

Z Konstantynopola dziś telegrafują ; Ambasa­
dor anstro-węgiersk. Galicę przyjmował wczoraj ży­
czenia z okazyi 50-lecia służbowego od reprezentacyi 
władz tureckich, zastępców kolonij i i. Sułtan na­
desłał pismo 7, życzeniami. Hr. Gołuchowski przy­
słał życzenia w imieniu własnem, w imieniu mini­
sterstwa spraw zagranicznych i wszystkich szefów 
sekcyj. Dzienniki w Konstantynopolu omawiają sym­
patycznie jubileusz bar. Calice.

§ Nędza w Afryce południowej, z posiadłoś?!
angielskich, zawojowanych przez Anglików podczas 
wojny z Bnerami, nadchodzę obecnie przerażające 
wiadomości. Angielski dziennik Times drukuje ob­
szerny list siwgo korespondenta z Transwaalu, ma­
lujący jaskrawemi barwami okropne położenie, stwier­
dzające, że tysiące robotników pozostają bez zarobku. 
Inne pismo angielskie donosi ztamtąd, że w kolonii 
transwaalskiej „Orange River'Tiobawiają się ciężkiego 
przesilenia, gorszego, niż przed wojną. Wówczas była 
kwestva: „Kto będzie iządził?', teraz pytają: „Kto 
będzie żył, kto wytrzyma?" W ha nilu i przemyśle 
panuje zastój. Rzadkością jest tu magazyn, który ma 
czem płacić długi. Na ulicach spotyka się gromady 
ludzi zgłodniałych, zmizerowanych. Gromady robotni­
ków amerykańskich, holenderskich, angielskich i 
australskicli wędrują z miejsca na miejsce, poszuku­
jąc robotv. Koloniści, zamieszkali przy gościńcach, 
nie mogą sobie radzić z tłumem biedaków, błagają­
cych o suchy kawałek chleba dla zaspokojenia gło­
du. Banki przestały udzielać pożyczek nawet naj­
pewniejszym firmom Piwo i wódkę sprzedaje się o 
50 pre taniej z powodu braku kupujących Tan 
samo inni kupcy sprzedają towary niżej cecy kosztu. 
Rolnicy w najlepszym razie, jeżeli hędzie urodzaj 
dobry, zwrócą zaledwie część długów, zaciągniętych 
u rządu, który pożyczył nasion i wołów do 
roboty.

Dziennik, wychodzący w Natalu, opisuje po­
dobnież straszne sceny: W Jobanesburgu założono 
stowarzyszenia, udzielające wsparcia opuszczającym 
miasto, ale liczba emigrantów wzrasta ciągle a 
przeto bi< da jest coraz większa Więzienia są prze­
pełnione przestępcami. Zrozpaczona matka, nie mo­
gąc znieść widoku 3 dzieci głodnych, odebrała sobie 
życie. W  mieście Morsburgu w Kaplandzie dwóch 
żydów odebrało sobie życie z głodu. Żydzi, wraca­
jący z Afryki, opowiadali p. Brillowi, redaktorowi 
pisma p. t. Telefon, że nędza tam jest tak wielka, 
iż wielu żydów żywi się ^kruszynami czerstwego 
chleba, które zbierają po ulicach.

Gazety afrykańskie piszą: „Anglia bedz.ie mu­
siała niezadługo własnym kosztem wyprawić tych, 
co będą chcieli emigrować, albo wybudować mnóstwo 
mieszkań bezpłatnych i... więzień. Wiele jeszcze 
czasu upłynie, zanim stosunki w Afryce tak się uło­
żą, żeby można było de niej emigrować z jaką taką 
nadzieją zarobkowania.

§ Ptaki polarne w południowym Tyrolu. Zima 
musi być nad biegunem niezwykle sroga, bo nawet 
ptak: z gatunku „Bombicylla garula", które stale 
tam przebywają, nie mogąc wytrzymać okropnych 
mrozów, wywędrowały z ojczyzny wiecznych lodów i 
śniegów aż do południowego Tvrolu, w górach w 
pobliżu Trydentu widziano w tych dniach całe gro­
mady tego ptactwa.

§ Kolej bez izyn. Dnia 29. grudnia br. uli­
cami Paryża przewijał się pociąg, składający się z 
wozu motorowego w kształcie automobilu i pięciu 
wagouów. Z powodu wielkiego ruebu jazda była po­
wolną. Pociąg wjechał na podwórze pałacu elizej­
skiego. gdzie prezydent Loubet gratulował wynalaz­
com, któremi są bracia Renard, dyrektorowie woj- 
skowo-aeronautycznego instytutu. Próbna ta jazda 
wypaiła gładke. Istota wynalazku polega w tem, 
żc za pomocą wału transmisyjnego siła z wo­
zu motorowego udziela sie wprost każdemu wago­
nowi .

Zmarli.
Kazimierz hr. Oonln-Borkowokl, podkomo- 

rzT, pozasłużb radca nam1 ‘stnictwa i delegat kra­
kowski, kawaler honorowy maltański, właściciel dóbr, 
urodzony 11. stycznia 1854, zmarł 30. grudnia w 
Sorocku pc krótkiej a ciężkiej słabości. Eksporta- 
cya zwłok odbędzie Się w poniedziałek 4. styczma z 
kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakow- 
ski do grobowca rodzinnegu.

Sp. K. hr. Borkowski umarł na ostre zapale­
nie płuc. Do Sorocka pojechał był na święta do sio­
stry swojej hr. Raworowskiej i projektował wyjazd 
na zimę do Kairo.

Józef Benedykt Nowicki, radca sądowy i na­
czelnik sądu w Jaśle, umarł przeżuwszy lat 48.

Ze stowarzyszeń.
„Sokó, II.“ . który urządził na stawach „Bobka" 

przy ul. W óleckiej własny tor łyżwiarski urządza w dnin 
Nowego loku festyn przy współudziale „E oh»“ .

We środę 6. styoznja urządza „Sokół" wieczornice 
wigilijną dla członków i ich rodzin.

Stow. terminatorów św. Stanisława Kostki urządza 
w niedzielę 3. stycznia w „Sokole" dwa przedstawienia 
„Szopki" ks. Alfr. W róblewskiego, jedno o g id . 3 i pół 
popołudniu — drugie o got . 7. wieozór.

Na stawach panieńskich w piątek 1. stycznia festyn 
Nowego Boku, początek o 8. w iec.ó i.

W piątek dnia 1. stycznia 190ł urządza stow. 
„Gwiazda" przedstawienie amatorskie, na którym członko­
wie odegrają: „Twardowski na Krzemionkach' obraz lu­
dowy czarodziejski w 7 odsłonach.

O  F  V A l t  1 .
Zamiast rozsyłania biletów noworocznych na 

fundusz budowy kościołów i kaplic w arehidyecezyi 
lwowskiej obrz. 'ł&Ł złożył hr. Artur Russocki z Li- 
picy dolnej 10 k.

Z  całego świata.
31. grudnia. Dzienni 1 w oj­

skowy ogłasza przeniesienie yt- stan spoczynku 
oficerów 16 batalionu furgonu w Fortach, 
skompromitowanych w procesie Bilsego, a za­
razem ogłasza mianowanie nowych oficerów 
w ich miejsc*.

B e r l i n  31. grudnia. ‘Berliner Tageblatt

raje następującą wiadomość z Odessy: 
nocy z 22. na 23. bm. został w Kis tynio- 
wie aresztowany Mikołaj D ym itrow bz Soko- 

low  a to snać z powodu, że on to kierował 
prywatnemi dochodzeniami cywilnych oska­
rżycieli (żydów) w procesie kiszyniowskim. 
Gała ludność iydow saa na nim polegała 
i kiedy adwokaci wyszli ze sali sądowej, w o ­

łała : .. Sokołow pozostanie, ten nas nie po 
rzuci". Sokołow zabierał się do wyjazdu, bo 
na razie nie miał ju ż  nic do czynienia. Zda­
je  się, że polieya go aresztowała nie z wła­
snej woli, ale na rozkaz z Petersburga. Mia- 
no go już dawno na oku, ale ze względu na 
jego  wysokie koneksye dawano mu spokój. 
Ror.ołow jest synem arebireja ccrskiego. Je­
żeli zarzucono wszelkie wzglęay, to pewnie 
na rozkaz Płowego.

Barcelona 31, grudnia. Strajkujący 
woźnice dorożkarscy nLpadli wczoraj na 
przedsiębiorców, ponieważ ci nie chcieli za­
wrzeć z nimi umowy. Przedsięwzięto are­
sztowania.

Stan pow Utna. Sprawozdanie centralnej gta- 
cyi meteorologicznej we Wiodiiin i austrji okioh Kobi. 
państwowyoh. Dnia 30. grudnia 1908 o godziu:e 7 
rano Czerninwce — 21-4 Tarnopol — Lwó w - -10A, 
Skole — 16-5, Przemyśl — , Jarosław — 12-0 Tur iów 
+  — fjowy Zagórz —12-0, Kraków —y-2, Praga -  1 3, 
Wiedeń -f-̂ '8, Semmenną — —, Budapeszt —8 i 
isohl —9 0, Kira -f 2-4, Tryest - 1 8 ;  Celsyusza.

M A Ł Y  FEJLETO N .
B ajk a  noworoczna.

W iatr wył, jak głodne wilki. Słota zro­
biła się tak straszna, że litość brała psa zo­
stawić na dworze. A tu i zimno było okru­
tnie... Jakże jednak m ogło by ci inaczej w noc 
Sylwestrową wśród ciemnego lasu. Właśnie 
kury z wioski pobliskiej wykrzykiwały kolej­
no godzinę północna gdy w najgęstszym ką­
cie boru naraz zachichotało coś przeraźliwiej 
od głosu puszczyka. To dyabeł Kusy wysko­
czy? z koniuszczka gałęzi jodłow ej. Otrzą­
snął się parę razy, jakby po święconej wo­
dzie, poczem z szyszki zrobiwszy sobie szczot­
kę, ją ł czyścić porządnie z błota trzewiczki 
swoje i zaszargany fraczek. W prawdzie się za 
to na biesa obruszyły nieco sąsiednie grabiny, 
iż im po nocy nie dftje spokoju, przeszkadza­
ją c  w drzem ce; ale rychło marudzić prze­
stały, usłyszawszy w odpowiedzi, że to na 
Nowy Rok dyabeł musi się tak szyzować, 
yięc uwzględnić trzeba tak wyjątkową oko^ 

liczność. Nie codzień przecież takie, jak dziś, 
św ięto!

A  kiedy wreszcie był już  gotów, posko- 
czył Kusy w zarośla, gdzie ocigarnąwszy su­
che krzaki, zabrał się do kopania łopat ', zro­
bioną z bukowego kija. Nie doliczyłby się do 
dziesięciu, gdy ju ż  w krzakach skarb błysnął 
z pod ziemi! same dukaty, same talary nie- 
przeDrane, niezliczone... Aż się czartot -i śle­
pia zaiskrzyły. Więc sobie rzecze, mlaskając 
ozorem :

— Jest tego. jest, jak piasku!... A skoro 
dziś noc noworoczna, toć się obmyję w tem 
złocie i srebrze, żeby mi się przez cały rok 
powodziło...

I  zgiąwszy się we dwoje, zanurzył ręce 
■V. błyszczącem bogactwie aż po sam . łokcie, 
udając, że się myje, niby wodą w kadzi. 
W  tem odskoczył od krzaków i bacznie ucha 
nadstawił, bo mu się przesłyszało, iż opodal 
ktoś drzewo rznie p łą...

— Cobj to być mogło... Chyba, że mi
81̂ j t  j - j W może to już dziedzic
nadchouzi do zakopanego skarbu...

Znowu słuchał. A ż  nagle da? w bok 8U8a 
pod olbrzymią, sta-ą sosnę, v, którym to nni» 
grubym właśnie coś skrzypiało. —

— A  bodaj cię drzwi w piekle ścisnęły^ 
— z tklął dyabeł przez zęby, ujrzawszy śm ierć! 
która swą kosą z wszystkich stroi podcinała! 
pień sosnowy.

— W itam  cię, drogi kumie Kusy - - za­
wołała ona ku niemu, me przerywając sobie 
roboty — lecz widzę, ie  się wcale nie cie­
szysz z n .szego spotkania, nieprawdaż?

— Moiśoiewy, n ieinaczej!... Kochana ku­
mo Kostusiu!... Ze też aśćkę licho tu naniosło 
akuiatme dzisia j.. Obmyłem się co dopiero 
w złocie i srebrze i ju ż  kontent jestem, iż 
bęuę miał całe latko jak  najszczęśliwsze. My­
ślę sobie tedy, żeby to tylko jeszcze od naj­
wcześniejszego ranka pierwszą spotkaną oso­
bą nie był kto inny, jak  młoda i ładna jaka 
dziewoja, a pewnikiem dobrze się nowy lok 
zacznie, gdy mi tu jakby na złość Lucyper 
nasłał starą babę, wiedźmę przebrzydłą! W y­
bacz mi, Kostusiu, mują szczerość, lecz chyba 
swych spróchniałyoh kosteczek nie liczysz już 
do młodych...

— Nie gniewaj się, Kusy, poprawię się 
na przyszły Nowy Rok.

— A le na kogo to, Kostusiu, gotujesz tę 
zasadzkę ?

. ~  A  w czyjem  złocie myłeś się przed 
o* wilą ?

jakto, kumciu, już  mi chcesz zabrać 
nowego dziedzica, to dla mnie za wcześnie, a 
wszak ci on mój ! Pofolguj no mu leszcze pa­
rę latek...

Nie m.igę, nie... Właśn e na dziś je ­
stem tu przysłaną, żeby ni* dopuścić obrazy 
Boskiej...

Jakiej to, jeśli wiedzieć wolno?
Ohce uważasz, dziedzic ów dać tro­

chę złota na budowę kościoła a Pan Bóg te- 
ge przyjąć nie może, bo pieniądze...

— Wiem, wiem, pochodzą z lichwy...
— A jakże, i z innych nieczystych spra­

wek przy twej pomocy.
—- Więc chcąc temu przeszkodzić, moja 

Kostusiu, zwalisz dziś na niego wśród nocy 
starą sosnę, gdy będzie grzebał w złocie...

— Nie inaczej, runo zaś przejeżdżać tę­
dy będą główne jego  ofiary, dzieci nieboszczy­
ka dziedzica dawnego...

— Którego ten dzisiejszT* bez wielkiego 
trudu wykurzył z dworu.

— Tw oja to też sprawka... W ięc przy­
najmniej ciziś w nagrodę tylu nieszczęść, 
biedacy ci znajdą przy trupie dość dukatów, 
które mają prawo zabrać, bo do nich ono 
złoto naieżyc powinno.

— Gadu Gadu, moja babciu, a to na ga­
daniu nie może się skończyć... Zróbm y inte­
res... Targ w targ sprawę tak załatwimy : 
Ja tu daiś porozmawiam z moim dziedzicem ; 
jeśli 011 będzie ze mną szczerym, wtedy ustą­
pię go tobie, zupełnie, bierz go sobie, Kosta- , 
siu, jeżeli się zaś nieszczerym okaże, nie dan I 
ci go jeszcze w tym roku. Rozumiesz, idzie 
o szczerość..

— Nie mogę, uumi*, wchodzić w tak e 
układy, bo dziś mam rozkaz wyraźny i muszę 
go wypełnić...

— Ale co tam rozkaz !...
V  tem odgłosy bliskich kroków przer­

wały ir£ tergi. Śmierć schowała się za sosnę, 
a dyabeł, wziąwszy nr, siebie postać jednego 
z iąsiadów dziedzica, który właśnie iaacro- 
dzil, zaszedł mu drogę. Odrazu wdali się obaj 
w żywą rozmowę wśród której dziedzic t łó - 
m aczył się, iż dlatego nocą w łóczy się (po 
lesie, bo chce w ytropić złodziei, wykradają­
cych mu drzewo Sąsiad zaś na r ^czekaniu 
zmyślił bajeczkę, ja z  tc w drodze do dom
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padł ofiarą rabusiów, którzy ograbiwszy go 
z konia i bryczki, ledwie żywym  puścili...

Jakże się tedy cieszę, przezacny są­
siadzie, że spotykam cię w tej chwili, po ta­
kiej przygodzie.

— A  ja  cię przepraszam, mój sąsiade- 
czku, że ci może przeszkadzam w twej ro- 
booie...

—  Cóż znow u ! woale mi nie przeszka­
dzasz, powtarzam, iż tylko złodziei tropię 
do lesie...

—  Gdzieżby ś też jednak dzisiaj spotkał 
tutaj kogo ? wszakże to po sylwestrowym 
wieozorze każdy spity śpi w chałupie.

— Ach, masz racyę sąsiedzie, zapomnia­
łem, żeśmy to sobie dziś powinni przy N o­
wym Roku życzyć szczerze i serdecznie 
wszelkiej pom yślnośoi.. Daj bracie pyska... 
Tak... Do siego roku! szczęść B oże! Niechże 
ci się wiedzie lepiej, niż mnie, bo to widzisz, 
sąsiedzie, w mojem gospodarstwie bieda wiel­
ka... Nie dasz wiary sąsiedzie...

A  wtem śmiech szatański rozległ się 
wśród boru .. Mniemany sąsiad zniknął z 
przed oczu dziedzica, na którego z szumem 
i trzaskiem zwaliła się stara sosna. Ale nie 
udał się zamach Kostusi. Dyabeł bowiem w 
ostatniej chwili szarpnął tak umyślnie za rę­
kaw swego towarzysza, i i  ogromne drzewo 
padając, pokaleczyło tylko dziedzica, lecz go 
nie zabiło.

Kusy z drwiącą miną wystawiwszy 
swój ozór ku Kostusi, corychlej ziemią nakrył 
grubo skarb zakopany, by ludzie, gdy przyj­
dą rankiem wyciągać z pod sosny poranio­
nego pana, nie dowiedzieli się o jego  bo- 
gaotwie.

A  kiedy kury ze wsi pianiem zwiasto­
wały świtanie, śmierć, wsiadłszy na swą k o­
sę, niby na konika, czmychała z lasu, co je j 
sił starczyło, jak  gdyby ją  bies gonił swym 
piekielnym śmiechem.

Ruch artystyczno-literacki.
* Ks dr. Aleksander Pechnik „Nowe hasła i

dążenia demokracji socjalnej". Przełom w socjali­
zmie, który już oddawaa się przygotowywał a przed 
kilku laty wskutek wy sta pienin Bernsteina w całej 
pełni się ujawnił, wywołał wielką liczbę dzieł i bro­
szur, kwestyi tej poświęconych. W naszej literaturze 
omówiła ten przełom w Boeyalizmie w roku 1900 
dr. Zofia Daszyńska Golińska ze stanowiska poglą­
dów Bernsteina i jego szkoły. Brak jednak było kry­
tycznej oceny tych nowych doktryn ze strony inne­
go kierunku, który coraz poważniejsze w życiu spo- 
łeoznem nzyskuje znaczenie ze stanów.ska katolickie­
go mianowicie Potrzebie tej czyni zadość w całej 
pełni powyżej wymieniona praca ks. dr Pechnika, 
który obok innych studyów oddawna .również spra­
wami społecznemi się zajmuje. Autor opiera swą 
pracę na gruntownem oczytaniu a sprawę samą w 
ośmiu przedstawia rozdziałach. Oto tytuły tych roz 
działów, które dają wyobrażenie o interesującej tre­
ści. — Projektowana rzeczpospolita robotnicza, Kole­
ktywizm a naukowe podstawy socyalizmu w oświe­
tleniu krytycznem Bernsteina i jego zwolenników, 
Nowy socyalizm i jego działalność, Rzekoma socya- 
lizacya państw europejskich, Projekt unarodowienia 
ziemi, Potrzeba reform ustawodawczych, Uspołecznie­
nie prawa, Potęga idei, Wpływ religii i moralności 
ua rozwój społeczeństwa, Zadanie szkoły, Zakończe­
nie. Dobrze też autor uczynił, jeżeli oceniając kryty­
cznie socyalizm, starał się przedewszystkiem skrystal­
izować jego pojęcie. Na socyslizm- składują się mia­
nowicie wedle autora następujące myśli przewodnie: 
1. Urzeczywistnieni'" zasady kolektywizmu. 2. Ogra­
niczenie własności, inieyatywy prywatnej d > rozmia­
rów minimalnych. 3. Zniesienie pracy najemnej, wy­
konywanej na korzyść kapitalistów prvwatnych. 4. 
Zrównanie wszystkich obywateli pod względem reli­
gii i możności używania dóbr ziemskich. 5. Znisz­
czenie religii. 6. Utworzenie związku międzynarodo­
wego, który ma przekształcić państwa dzisiejsze na 
republiki robotnicze, nie uznające żadnych ideałów 
narodowych i wolne od konfliktów tego rodzaju, ja­
kie dziś wywołuje sprzeczność interesów narodowych, 
współzawdnictwo między państwami itd. g.

* , Dobrobyt". CzaBOpismo ekonomiczne, pod dy- 
rekcyą dyr. J. K. Zielińskiego. Organ związku gal. 
kas oszczędności i centr. związku gal. przem. fabry­
cznego. — Wyszedł numer 27 z dnia 26. grudnia i 
zawiera następujące artykuły. — Z lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej. O trustach i kartelach 
ze stanowiska ekonomicznego i prawnego przez L. 
Lewinsona. — Zadanie Towarzystw zaliczkowych w 
sprawie popierania przemysłu krajowego przez J. 01 
szewskiego — Kartel piwny we Lwowie. — Błędy 
nadawców przy wysyłaniu pocztówek jako druk. — 
Ankieta w sprawie podatku domowego. — Kores­
pondentka oszczędności. — Produkcya żelaza. — 
Drogi handlowe w Syberyi. — Notatki. — Ze zwią­
zku gal. kas oszcz. — Posiedzenie wydziału zwią­
zku. — Ruch wkładek w związk. kasach oszcz. za 
miesiąc listopad. — Wiece przemysłowe, Wiec 
kobiet w Kiakowie — Komunikaty.
R e p e rtu a r  teatru  lw ow skiego osielskiego.

W piątek popoł. „Posłaniec Nr. 6666“ , operetka 
M  Ziebrera — we ezór „Safanduły", Saidoua

W  sobotę „F ig le  wiosenue“ operetka w 3 a. Józ. 
Straussa.

W  niedzielę popoł. „Dziesięć cór na wydaniu “ 
„Divertissem nt baletov/e“ i Pan Choufleuri przyjmuje" — 
wioozór J; n (iabryel Borkman" szt w 4 aktach Henryki 
Ibsena.

F ilh a rm o n ia .
W  niedzielę wielki koncert fllharmoniczny ze współ­

udziałem pianisty Maurycego Kosenthala
R e p e rtu a r  T ea tru  lu dow ego.

W piątek p; poł. „Dwie sieroty" — wieczorem 
k 1994 . Przedostauii występ pny 7.ofii Czaplińskiej.

W  sobotę popołudniu „W Noe Bożego narodze­
nia". Pożegnalny występ p. Zofii Czaplińskiej.

W niedzielę popoł „Zaręczyny Rózi" przez Bole 
sław cza, wieozorem „Quo Vaiiis“ .

W poniedziałek w -'tanisławowie „w ieoi“ Kisić 
lowskiego. występ p. Czaplińskiej

W wtorek w Kołom yi „w Siec “ Kisielewskiego, 
występ pny Czaplińskiej.

Co(0886Um w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prugrau . Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA
(Telefonem i pocztą.)

— Z powodu zamierzonej budowy miejskiej 
staeyi elektrycznej prowadzi gmina m Krakowa 
rokowania o wykupuo sieci kolei elektrycznej.

— Arcyks. Karol Stefan z okazyi przybycia do 
Krakowa na koncerty Paderewskiego ofiarował 100 
koron na ubogich miasta.

Z POZNA .iA
(T tlegrafe . i pocztą.)

‘Beri. ‘Polit. Nachrichten potwierdzają 
że wygotowano już projekt, o którym wczo­
raj donosiliśmy, ukrócenia praw języka pol­
skiego na zebraniach publicznych, dający po- 
licyi prawo decydowania, w jakim języku ma 
zebranie obradować, pod groźbą rozwiązania 
zgromadzenia.

Gdyby język polski wykluczono z zebrań 
publicznych, byłaby ludność polska faktycznie 
wyjętą z pod prawa konstytucyjnego, gdyż 
w zebraniach nie mogłaby brać udziału.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Z Piotrkowa donoszą, że wydalonych 
przez dyrektora Chabarowa dwóch studentów 
8 klasy gimnazyalnej za to, że za składkowe 
pieniądze wręozyli wieDiec Sienkiewiczowi, 
przybyłemu z odczytem na rzecz powodzian — 
kurator Schwarz telegraficznie polecił przy­
ją ć  napowrót do gimnazyum.

Pożar teatru
C h ic a g *  31. grudnia. Wczoraj wieczór 

w teatrze Iroąuais na drugim akcie przedsta­
wienia pantominy „Blaubard" wybuchł pożar. 
Skoro tylko ukazały się płomienie, ktoś za ­
wołał, że się pali, wskutek tego powstała 
ogromna panika. Wszyscy poczęli rozpaczli 
wie torować sobie drogę. Wielo pań, które 
zemdlały, potratowano. Z najwyższej galeryi 
nikt nie ocalał. Zwłoki ludzkie j.oznajdywa- 
no tutaj stojące między krzesłami Z  drugiej 
galeryi tak samo nikt się nie uratował.

Rozgryw ały się straszliwe sceny
Największe zniszczenie spowodował po­

żar w chwili, gdy pękły dwa rezerwoary ga 
zowe w teatrze i napełniły żarem całą wi­
downię.

Lokale, przeznaczone na wystawianie 
zwłok na widok publiczny, są przepełnione i 
nie mogą pomieścić wszystkich zwłok.

C h icago  31. grudnia. W czoraj o 10 
wieczór nie była jaszcze znana liczba osób 
które utraciły życie w pożarze teatru. Miało 
zginąć przeszło 500 osób, między temi wielu 
artystów.

C h icago  31. grudnia. Urzędowo podają, 
że liczba osób, które straciły życie w poża­
rze teatru, wynosi 392.

C h icago  31. grudnia. Dotychczasowe 
doniesienia oo do liczby ofiar wczorajszego 
pożaru w teatrze były  sprzeczne.

W edług ostatniego dziś rano wydanego 
sprawozdania pohcyi chicagowskiej, utraciło 
życie 536 osób.

Podług zestawienia dzienników liczba ta 
wynosi 562 a nadto 55 osób ma brakować.

Telegramy i teleloneriwty,
Żądanie chorwackie

Poscga 31. grudnia. Reprezentacya 
miejska uohwaliła wczoraj rezolucyę, doma 
gającą się założenia większej ilości w ojsko­
wych zakładów wychowawczych chorwackich 
oraz chorwackiego języka służbowego Rezo 
lucya ta będzie przesłana banowi i ministro­
wi honwedów.

Traktaty i  W łocham i.
W le<le fi 31. grudnia. W czoraj po połu­

dniu ukończono prace około prowizorycznego 
traktatu handlowego z Włochami, wobec cze­
go zapewnione jest dalsze utrzymanie z W ło 
chami stosunków, opartych na traktacie. 
Prowizoryczny traktat zostanie jutro podpi 
sany.

Howy nnncynai.
W le d e t i  31 . grudnia. Półurzęduwy Jrem- 

denblai podaje dziś szczegóły biograficzne ty ­
czące się nowego nunerudza we W iedniu ks 
Granito di Belmonte. Ks Granito di Bel mon­
ie, który do tej pory był nuneyuszem w Bru­
kseli pochodzi z głośnej rodziny książęcej w 
Neapolu, która wydała w ciągu XV III. stule-

| cia szereg znakomitych mężów stanu. Obecny 
nuneyusz wiedeński zdecydował się zostać 
księdzem dopiero w 28 roku życia. Już wtedy 
zwrócił na siebie uwagę świetuemi zdolnościa­
mi umysłu. Zrazu jako ksiądz działał w ar 
chidyecezyi neapobtańskiej i założył tam 
dziennik katolicki La Liberta i sam przez pa­
rę lat był głównym  kierownikiem tego pi 
sina. Papież Leon X III. powołał go następnie 
do biura sekretaryatu stanu w Watykanie. 
Jako urzędnikowi sekretaryatu stanu powie­
rzono mu kilkakrotnie nadzwyczajne misye 
dyplomatyczne, między innemi do Paryża i 
do Petersburga. Potem był przydzielony do 
nunoyatury w Paryżu, gdzie przez pewien 
czas kierował tą nuneyaturą prowizorycznie, 
aż wreszcie otrzymał nuneyaturę w Brukseli. 
W ywierał on tam znaczny wpływ na dworze 
i w ciele dyplom atycznem

Nuneyusz Granitó di Beimonte ma wy 
soką postawę, piękne rysy twarzy i bardzo 
bystre oczy. L iczy obecnie lat 53. Urzędowa 
nie w Wiedniu obejmie w oiągu dni kilku.

Hoftya-Japonia.
L a n d y n  31. grudnia. Biuro Reutera 

donosi, że Japonia z i kupiła wczoraj 2 okręty 
argentyńskie, które są obecnie w budowie w 
Genui.

W erbunek do żandarm etyl 
macedońskiej.

W le d e f i  dnia 31 grudnia. Półurzędowy 
Jremdenblatt donosi, że minister w ojny za- 
wiadomi! wszystkie komendy korpuśne, że 
do służby w żandarmeryi macedońskiej mogą 
się zgłaszać odpowiednio uzdolnieni oficero­
wie i podoficerowie armi austro -węgierskiej.

Jako warunki uzdolnienia obowiązują: 
1) zdrowie w kwitnącym stanie, 2) znajo­
mość choćby jednego języka słowiańskiego, 
3) kwalifikacya służbowa bez zarzutów, 4) 
brak wszelkich długów.

Oficerom i podoficerom wstępującym do 
służby w żandarmeryi macedońskiej przysłu­
guje nadal ich ranga w armii austro-węgier- 
skiej, w żandarmeryi zaś macedońskiej otrzy­
mają rangę o jeden stopień wyższą, muszą 
jednak służyć co najmniej 3 lata. Podporu­
cznicy i porucznicy otrzymają pensyę kapi­
tana, wszystkie dodatki pieniężne według 
normy garnizonu wiedeńskiego a nadto do­
datek pieniężny, wynoszący 70 prc. ogólnej 
sumy dochodów. Inni oficerowie wyższego 
stopnia dostaną pensyę o jeden stopień w yż­
szą i Jodatek 7C procent ogólnej sumy do­
chodów.

Komendantem austro -  węgierskiego od­
działu żandarmeryi w Macedonii został za­
mianowany — jak  wiadomo — hr. Salis. do 
tychczas pracujący w biurze ewidenoyjnem 
sztabu ganerałnego, znawca stosunków bał­
kańskich i autor bardzo cennej historyi w oj­
ny grecko-tureckiej.

Z  Serbii.
B e lg r a d  31. grudnia. Oficyalny dzien­

nik Samouprawa, polemizując z prasą opo- 
zycyjną, zaprzecza wiadomości o istnieniu 
rzekomego pisma króla do spiskowców i o- 
świadcza, że pewien bogaty przyjaciel rządu 
ofiaruje 100.000 franków temu, kto okaże 
choćby fotografię tego rzekomego pisma.

W le d e h  31 grudnia. Cesarz udzielał 
dziś przedpołudniem ogólnyoh posłuchań a w 
południe przyjął nowego rosyjskiego attachó 
marynarki, hi. Aleksandra Kapnista, który 
został przydzielony ambasadorom w W iedniu 
i Rzymie, oraz rosyjskiego ambasadora hr. 
Kapnista.

L o fe o c ls a c h a  (w Górnej Gwinei) 31. 
grudnia Biuro Reutera donosi: Plemię Aka 
poto na południe od Beninu powstało. Rezy­
denta angielskiego i oficera policyjnego za­
bito. Będzie tam wysłana wyprawa karna.

Rsyiaa 31. grudnia. Tribuna donosi, iż 
wszyscy w Rzymie obecni kardynałowie od­
byli w Watykanie narady, w jak i sposób mo- 
żnaby w przyszłośoi przeszkodzić zastosowa­
niu veto w konklawe.

L o n d y i .  31. grudnia. Daily Chronicie 
otrzymało pismo generalnego sekretarza króla, 
zawierające zaprzeczenie doniesienia, jakoby 
król Edward zamierzał w maju 1904 złożyć 
wizytę carowi.

czerwona 55*— do 60'— , biała 65'—  do 75 '— , azwedita 
45 '— do 55 '—, tymotki. 19'— do 21-— .

Spirytus loco za 50 litrów  gotowy 18-75 do 19'00 
paritas Tarnopol eskoniyngentowy 12'75 do 1300.

W iedefi dnia 31. grudnia. Kurs w koronach
i po 50 klgr. N otow ano: pszenica cisańska 7-72 do 7'73, 
żyto słowackie 6'62 do 6-63, jęozm ieó morawski 0*—  do
01— , kukurudza na maj 5 27 do 5.28, owies węgierski 
5‘57 do 5‘68, rzepak 11-80 do 1190, rzepak na sierpień- 

; wrzesień — ■— , olej rzepakowy na styczeń-kwieoieó 
; — , do .

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.
B udapeszt dnia 31. grudnia. Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik
7-68 do 7-C9, na kwiecień 7 90 do 7 91, żyto na paździer­
nik 0‘ -  do O-—, na kwiecień 6-68 do 6‘69, owies na pa­
ździernik 0-—  do 0 '— , ua kwiecień 5-52 do 5-53, kukurn- 
d /a  na październik 0'— do 0'— ; kukurudza na maj 1902 
5-20 do 5'21, rzepak na sierpień 11-75 do 11-85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ożywiona
Usposobienie: tilne.
Stan powietrza : zimno.

Błoźwy, J. Jarzymowskii * Chłopczyc, M. Puchale) 
z Dworca, dr, Ćarc z Krakowa, M. Orzelakr i  B i* 
hatyna, dr. A. Langer z Tarnopola, M. Wiktor Tal* 
zówki, B. Zatorski z Dydni, J. Toromewicr se Stt* 
nisławowa, J. Krebs z Budapesztu, W. Demoińskl • 
Radziechowa, L. Kanek z Tarnopola.

Z ostatniej chwili.

Donosimy, że prenumeratorowie nasi, 
oprócz Tygodnika mód i powieści, mogą także 
nabywać po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  
warszawskie tygodniowe, ilustrowane dla ro­
dzin polskich, pismo :

W
u

wychodzące co tydzień w objętości 24 stron a za­
wierające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 
i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite­
rackie i artystyczne, rady gospodarskie, humorystykę,

mody, łamigłówki, szachy itd.
W  ciągu roku zamieszcza Ziarno prze­

szło 6 0 0  llustraeyj najstaranniej wykona­
nych i wytwornie odbitych, dzieł sztuki 
czarnych i k o l o r o w y c h ,  rysunków, wido­
ków itd.

Nadto z końcem k a ż d e g o  miesiąca 
otrzymują bezpłatnie prenumeratowie Ziarna 
jako premium broszurowany tom o 180— 
200 stronicach treści powieściowej i po­
uczającej — razem więc rocznie bezpłatnie 
12 tomów.

Dla prenumeratorów Gazety Naro­
dowej r a l i o n a  c e n a  prenumeraty Ziarna 
w r a z  z  1 2  t o m a m i  wynosi rocznie tyiko 
4 zł. 8 0  ct. czyli 9 kor. 60 hal. a kwartal­
nie 1 zł. 2 0  ct. ożyli 2 kor. 40 hal. Przed­
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume­
ratą Gazety Uarodowej do administracyi Ga­
mety Narodowej Lw ów , Kopernika 7.

"W szeregu książek, przeznaczonych na r. 1904 
jako premium dla prenumeratorów Ziarna są: 
Dzieje elektryczności według Jewolda opracował 
H. Wernic. (Z rysunkami); 2  pod 86rC£ wiersze 
i śpiewki Kazimierza Laskowskiego (El-a) — z przed 
mową M. Gawalewicza; Pruskie gniazdo, opowia­
danie historyczne przedstawiające dzieje powstania 
i rozwoju państwa pruskiego, według Pawła d’Estrć 
opracował H. Michałowski 3 tomy. (Z rysunkami); 
Gwiazdy I ludzie, zarys astrologii, przez A. L. 
Szymańskiego. (Z rysunkami); Skarby pradziadOW- 
skle Powieść historyczna z XVII. w., przez Wale­
rego Przyborowskiego. 2 tomy; Skały i kamienie. 
Zarys mineralogii, opracował Robert Wierzojski. 
(Z rysunkami); W cukrowni- Powieść Kazimierza 
Laskowskiego na tle współczesnych stosunków w W 
Księstwie Poznańskiem. 2 t.; Przepowiadanie po 
gody. Zarys meteorologii przez Gabryela Tołwińskie­
go. (Z rysunkami).

NADESŁANE.
(Z a  tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Kt s ; r  UUINOIIERNIUTH-
Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.— W e wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia.— uwalać na eserwoną etyl.
Prem. winiarnin F. RIGO, Trento (poi. Tyrol)

ARCH ITEKT 
A L F R E D  Z A C H A B IE W IC Z

kono. budowniczy 
mieszka obecnie przy ul. Iss&kOWlcZA „W illa 

Juliana", w domu od 2 - 3 .

Dział ekonomiczny
§ Nowe towarzystwo akcyjne Minister spraw 

wewnętrznych w porozumieniu z ministrami rolnictwa, 
haudlu, skarbu i sprawiedliwości, pozwolił pp. bar. 
Popperowi w Wiedniu, dr. Bykowi i dr. Parnasowi 
we Lwowie na założenie owarzystwa akcyjnego pod 
firmą: Galicyjsko-bukowińskie Towarzystwo akcyjne
przemysłu drzewnego" z siedzibą w Wiedniu.

Z rynków towarowych
B a n k  rolniczy we L w ow ie. D ia 31 gru

dnia. Ceny za 50 kilogram ów looo Lwów Waluta 
koronowa Fszenica gotowa S 20 do 8 35, pszenica nowa 
8-00 do 8 1 0 , żyto gotowe 6'65 io  6 75, nowe 65 0  do
6-60, owies obroezny gotowy 5-60 do 5-70, nowy 5 50 do 
5'7»5, jęczmień pastewn; 5 20 do 5'4o, jęczm ień browarny 
5-5 do 5'75, rzepak 9-76 do 10-00, rzepak nowy 0-—  do
0 -—, groch pastewny 6-25 do 6-75, groch do gotowania
7-75 do 900 , wyka 5-50 do 5-75, bobik 5‘30 do 5-60, hre- 

I czka 0-— do 0-— , kukuruaza nowa 5-80 do 6’00, stara 
' 6-25 do 6*40, chmiel 7,a 56 kilo od 160 dc 175, koniczyna

Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani
D r T E O F IL  Z A L E W S K I

ordynuje od 11 —12 i od 3 —5. — Sykstuska 35. 
Leczenie zboczeń, m owy.

Ubezpieczenie losów
od str. t przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
  na cały ro k  1904 ' ~

przyjm ują

Sokal £ Cilien
Dom bankowy i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

H OTEL EUROPEJSKI.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 31. grudnia 1903. 
Bi. J. Christiani z Bukaczowiec, S. Agopsowicz z

Traktat z W iocham i.
W iedeń 31. grudnia. Na podsta­

wie tymczasowej umowy z rządem wło* 
kim — traktat handlowy z Włoohamł k 
dnia 6. grudnia 1901 pozostaje i nadal w 
mocy aż do ostatecznego zawarcia nowa- 
go traktatu, jednakże najdalej do 1. pa­
ździernika 1904.

Wyłączoną jest tylko klauzula celna 
na wino, która z dniem 1. stycznia 1994 
wygasa.

Celem załatwienia interesów, wyni­
kłych z powodu długiego istnienia klau­
zuli celnej na wino, ułożono postanowie­
nia przejściowo, na podstawie któiyoh 
wina włoskie w grudniu 1903 do Austryi- 
Węgier wysłane albo których sprzedał w 
tym czasie aż do 20. stycznia 1904 »irzę- 
downie została udowodnioną, będą korzy­
stały aż do 21. stycznia 1904 z oła do­
tychczasowego w wysokości 3 kor. 20 k. 
za kwintał.

Takie same postanowienia przejścio­
we zostały także zawarte oo do wysłane­
go w tym samym czasie do Włoch % Au­
stro Węgier wina, które korzystać będa 
z dotychczasowego cła w wysokość? 6 
lirów 77 cent.

Sejm  węgierski.
B u d a p e s z t  30. grudnia. (Tel. w.l 

Mimo, iż nie ma formalnej uchwały frak* 71 
Ugrona, pewną jest rzeczą, że po 3 mówcach, 
z tej frakcyi, którzy mają wygłosić końoowe 
wywody, nastąpi normalny bieg obrad w se j­
mie węgierskim.

biskup w Zagrzebiu.
W Jed ert 31. grudnia. (Tel. pryw.) Oe- 

sarskiem rozporządzeniem z 7. grudnia 1890, 
został kanonik zagrzebski Jan Krapaoz za­
mianowany biskupem zagrzebskim. Dcpiere 
teraz nadeszło tak długo za Leona X ’ U . od­
mawiane przyzwolenie kuryi apostolskiej. Ks 
Krapacz udaje się dziś do Wiednia, gdzie z* 
nuneyaturze złoży professionem fidei.

Pożar teatru.
Aow j J ork  31. grudnia. (Tel. pryw.)

V- edług nadeszłych tutaj depesz z Chicago, 
pożar w teatrze w którym pierwsze przed­
stawienie odbyło się dopiero 20. listopada brn 
wybnchł o 4. po południu. Publioznoió skła­
dała się przeważnie z pan i dzieci. Pożar 
powstał z lewej strony za kulisami prawdo­
podobnie wskutek t. zw. „krótkiego połącze­
nia" przewodów elektryoznyoh lub wskutek 
wybuchu lampy acetylenowej. Ogień objął 
natychmiast boczną część sceny.

Na scenie ustawiony był właśnie ehdr. 
Członkowie chóru zeskoczyli ze sceny W 
przestrzeń, zajętą przez orkiestrę, i do ló i  par­
terowych. Powstała nieopisana panika. Naj­
więcej trupów znaleziono na 1-szej galeryi 
gdzie tuzinami leżały zwłoki jedne ni dru­
gich. W  20 minutach oały teatr stał w pło­
mieniach. Zaledwie 200 osób zdołało się ura­
tować.

Na ulicy zebrał się tłum z około 40.000 
ludzi. Wśród tłumu panowała dzika panika. 
Usiłowano przerwać kordon policyjny i wtar­
gnąć do płonącego gmaohu. Dokonywane 
heroicznych czynów.

B u d a p e s z t  31. grudnia. (Tel pr.) Posst 4* 
rady państwa Jan Balasek, został skazany u  rek 
ciężkiego więzienia za podburzanie przeciw Węgier* 
skiemu narodowi.

B u d u p e a z t  31. grudnia. (Tel. pr.) Dii! 
w nocy wybuchł pożar w ogólnej rafinery! nafty, 
który trwał 3 i pół godziny. Powodem była zlee- 
stroźność robotnika. W ludziach nie ma ofiar. Sake* 
da ogromna.

Sekretarzem biura patronatu spółek o ss «y
dności przy wydziale kraj. zamianowany został Jarą* 
Górnicki.

Zarząd Krynicy poruczył minister rolnictwa
komisarzowi powiatowemu, Adam. Grabowskiemu ■ 
Sokala.-

— Mianowania Minister rolnictwa samiaus-
wał zarządców domen i lasów: Hieronima Hlebo- 
wickiego, Stanisława Dąbrowskiego i Włodzim. Kfc- 
ratnickiego, lustratorami.

Romuald Theodorowicz.

J t b d e r y c i .
Obrazki z życ'a prowincyi.

(Ciąę dalszy.)

Makiewicz miał twarz jak  na mężczyznę 
dosyć ładną, kilka jasnych garniturów, mało 
bielizny ży łkę do ferbla i pociąg do hulanek. 
Przytem grał bardzo przyjemnie na cytrze, 
śpiewał wesołe piosnki i skutkiem tego cie­
szył się wielkiemi względami Nadziańskiago. 
Długów nie miał wiele, gdyż wiele mu nikt 
niechciał pożyczyć.

Po zupie napomknął Makiewicz, że s y- 
szął, iż miałem opowiadać o pojedynku Na- 
dziańskiego i Figowskiego i o bliźniętaoh bez 
głowy i zapytał, ile na tern jest prawdy.

— Niby ja  to miałem opowiadać ?
— A tak, pan doktor w sklepie u Pa- 

wełkowskiego, mówił mi tak dyrektor Ser- 
kowski

— A  cóż to znowu za dyrektor?
— A  dyrektor mleczarni barona Szprynza.
—- Jakto, to macie i dyrektorów od mle-

1Ł Miejoie nawet od sera, od śmietany, od j

stu dyabłów, od czego zresztą chcecie, tylko 
mnie nie mieszajcie do waszych wstrętnych 
plotek. Nic nikomu nie opowiadałem — 
wrzasnąłem z pasyą

— I ja  to samo mówiłem, że pan doktor 
niedawno tu jest, nikogo nie zna, ale nie 
chciano mi wierzyć. Profesor Gromadzki 
wściekły na pana doktora, powiada, że pan 
doktor śmiertelnie obraził jeg o  i jego  żonę, 
że pan doktor miał mówić, że żona jego  u- 
rodziła trojaki bez głów i rąk, & tymczasem 
na te,*, jest tyle prawdy, że urodziła się je ­
dna córka i ta nie ma nic za mało i owszem 
jeszcze za wiele, bo sześć palców u lewej no­
gi. Gromadzki chce skarżyć o obrazę czci 
żony.

Rzuciłem  widelcem i skoczyłem jak 
oparzony, trzęsąc się cały z oburzenia.

— Daruj pan zawołałem, — ale tu u 
was z nikim me można się stykać i mówić, 
to podłość niesłychana niewinnego człowieka 
posądzać o takie bezeceństwa, ale dojdę spra­
wcy, a biada mu wtedy.

To mówiąc trzasnąłem drzwiami, zosta­
wiając nie zaczęte nawet pierożki ze śmieta­
ną ; a szkoda, bo były takie jak  lubię, przy­
smażone i śmietana także wyglądała ape­
tycznie.

Jak się później dowiedziałem, Buchtowi- 
czowa, grająca namiętnie na małej ioteryi, u- 
łożyła z plotek, gniewu i moich lat secoo-ter-

no i kładła te numeru na lwowskiej przez 
trzy miesiąoe z rzędu.

Nadludtic.
W parę dni po opisanych wypadkach, 

gdyśmy w większem towarzystwie spacero­
wali po chodniku obok budynku sądowego, 
czekaj ąo na godzinę urzędową, nadbiegł 
Mancio a ocierając potem zroszone czoło, 
wyciągnął z kieszeni Gazetę codzienną i począł 
czy ta ć :

Jastrzębków dnia 11. listopada. Miasto 
uasze było widownią niezwykłej uroczystości. 
Starosta tutejszy w obec rady miejskiej w 0- 
zdobnie i stosownie na ten cel przystrojonej 
sali ratusza przypiął wysoką odznakę p Pu- 
szalskiemn, zasłużonemu burmistrzowi miasta a 
zarazem rejentowi. Order, który, zawisł na pier­
siach naszego dygnitarza, niech mu będzie 
bodźcem do dalszej pracy, która dotychczas 
wydała tak świetne plony i miasto nasze posta­
wiła w rzędzie najbardziej kwitnących miast 
Galicyi. (Do owacy 1 tej przyłączamy się, prze­
syłając wielce zasłużonemu życzenia itd. ad 
multos annos I przyp. red.)

Wieczorem dnia tego odbyło się w go­
ścinnych salonach państwa Puszalskich wielkie 
przyjęcie. Około dwieście osób zasiadło do

uczty Wznoszono liczne toasty na cześć deko­
rowanego i zacnej jego małżonki i przeczytano 
około 500 telegramów nadeszłych z rozmaitych 
części kraju. Po kolacyi rozpoczęły się tańce, 
któremi kierował niezrównany nasz wodzirej p. 
Nadziański. Niestety każda radość i uciecha 
nie może się u nas obejść bez smutku i kiru. 
Epilogiem tego pięknego, długo niezapomniane­
go, wieczoru były aż dwa krwawe pojedynki 
na pałasze i trzeci na pistolety, niestety z wy­
nikiem śmiertelnym. W pierwszych dwóch .wy­
padkach miała być powodem różnica zdań w 
kwestyi politycznej, w trzecim — jak zwykle — 
cherchet la femme\
— A  to nałgaf — odezwał się Biber — 

i ty  Manciu lepiej byś nie potrafił.
Mancio, nic nie mówiąc, wyciągnął z 

kieszeni tygodniowe pismo Harmider i czytał 
dalej :

Pod datą 11. listopada donosi nam nasz 
specyalny korespondent: Przed paru tygodniami 
jak grom z jasnego nieba przeszła przez nasze 
miasto monstrualna wieść, że geldhab i znany 
nieroba, tutejszy notaryusz a zarazem bur­
mistrz Puszalski, otrzymał wysoką dekoracyę. 
Jest to,powtarzamy, potworne! Bo i za cóż py­
tamy?! Czy za ze tysiące, co w swojej nagro­
madził werthajmówce, czy za to niechlujstwo, 
00 w naszem. mieście panuje, ozy może też za 
ciemności egipskie, zalegające nasze ulice, czy 
wreszcie może za tę prepondereneyę plugawego

żydowstwa, które pod egidą burmistrza 
wielmożuiło się w naszym prastarym grodzie. 
Nie mamy pod nogą (prawdopodobnie miale 
być „pod ręką"; przyp. zecera) specjalnego wy­
rażenia, jakiemby w miejsce orderu i peanĆF 
pochwalnych należało raczej napiętnować ntea- 
żytość, ślamazarność, nieudolność i pyszałków- 
stwo teraźniejszej głowy miasta, która tryumf} 
swe nieomieszkała obejść Butem żarciem, poda- 
nem tutejszemu higlifowi. Po kolacyi miał} 
się odbywać orgii pijackie, gdyż kilku noto­
rycznych opojów wyeałowywało damy w ipoadl 
brutalny, wreszcie przyszło do karczemnej bltyki, 
w której znacznej ilości biesiadnikom porozbi­
jano krzesłami głowy.
— To mi logika! to mi sty l! —  w ołał 

Biber — no, tegos ty Manciu ni© pisał, to aa 
mądre na oiebie.

Mancio puścił mimo uszn słowa B era, 
a patrząc do koła rzekł:

— I cóż panowie na to?
— A  cóż, nic — bezczelne łgarstwa. 
Poczęto debatować, kto był aatorsm

pierwszej a kto drugiej korespondencyi.
Co do pierwszej były  wątpliwości; ja - 

dni posądzali najbliżej stojące i życzliwe mtt 
osoby, drudzy patrzyli podejrzliwem okiwm 
na mnie.

(O. d  L l
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Grant Allen*a*

(C iąg dalszy).

Drugiego dnia „ośm ielił się zapytać , 
jakie moje imię chrzestne; pamiętał mego 
ojca, .człowieka gruntownych zasad". Nie 
chciał jednak pracy swojej powierzać Elzie. 
Szczęściem znalazł się drugi klient, korzysta­
ją cy  z je j usług, inaczej biedna dziewczyna 
byłaby dotkniętą jego  postępowaniem. Cie­
szyłam się z tej praoy dla niej, bo na pun 
kcie zależnośoi pieniężnej miała wielką dra- 
źliwość.

Stary gentleman nie ograniczał się na 
udzielaniu wiadomośoi z kursów giełdow ych 
Pracował nad dziełem, o którem mówił zaw­

sze z przyśpieszonym oddeohem, z dźwiękiem 
glosa, pełnym głębokiego znaczenia; dzieło 
to miało być wyjaśnieniem przepowiedni pro­
roków. W  przeciwieństwie do lady Gieorgi- 
ny, będącej kostyczną, szyderczą, pan Mar- 
maduke Ashust był bigotem i skrom nisiem ; 
to, co ona nazywała .głupotą szaleńców", on 
określał „brakiem duchowym naszych uboż* 
szyoh braci". Pojęcia religijne wszelako i sps 
kulaoye giełdowe tworzyły w jeg o  umyśle 
dziwną mieszaninę. W yobrażał sobie, że na­
ród angielski przedstawiał dziesięć, błądzą­
cych po paszczy, pokoleń Izraela a przede- 
wszystkiem pokolenie Efraima, ozemu, jako 
uczennica kursów świeokich, nie mogłam ani 
zaprzeczyć, ani potakiwać.

— Skoro tak jest, panno Cayley, łatwo 
zrozumieć możemy, że handlowe powodzenie 
A nglii zawisło od obietnic, danych Abra­
hamowi.

Kiwałam głową, bo, jak  sądziłam, nie 
zobowiązywało mnie to do niczego.

Zaohęoony takiem biernem poparciem,

pan Ashust rozwijał dalej system tłómacze- 
nia proroków, noszący cechy ustaw sto warzy 
szeń handlowych.

Odziedziczyliśmy mówił tonem dy­
daktycznym — złoto z Australii, brylanty z 
Przylądka; teraz dziedziozymy z Klondyke i 

i z Bandu, bo rzecz niezawodna, że Transvaal 
i przyłączony zostanie do Anglii.

Urzeczywistnia się znowu „wędrówka" 
po wzgórzaohu: otrzymujemy „dary w od- 
wieoznych szczytów". Cóż to znaozy ? Czyż 
w odwiecznyoh szozytach nie poznajemy Hi­
malajów? , Opierać się będą na obfitośoi 
morz“. Alboż nie odnosi się to do naszego 
wszechświatowego handlu, opartego głównie 
na imporcie.

„Skarby, ukryty w piasku". W  jakim 
„piasku"? Niewątpliwie w pustyni dokoła góry 
Sinai. Cóż tedy oczywiście stanowi przezna­
czenie naszego narodu? Tak inteligentna mł - 
da osoba powinna przeniknąć odrazu, że tern 
przeznaczeniem jest... zatrzymał się pa- 
trząo na mnie.

— W ypędzić sułtana z Syryi i przyłą­

czyć Palestynę do naszyoh posiadłości w E gi- 
pciet rzuciłam pytanie

Oparł się o poręcz krzesła i skrzyżował 
ręce z nieukrywanem zadowoleniem.

— Jesteś pani niepospolitą myslicielką, 
zawołał. Czy uwierzysz, panno Cayley, 
próbowałem wyjaśnić tę kwestyę w departa-i 
menoie wojny, tłómai zyłem rzecz pierwszemu 
ministrowi, różnym wybitniejszym finausi 
stom i nie mogli mnie zrozumieć Ci ludzie 
wyzuci zupełnie z potrzebnej inteligencyi. 
Pani pojęłaś wszystko od jednego słowa. Usi 
łowałem zainteresować w tej sprawie RoŁ- 
schilda, skłonić go do zawiązania syndykatu 
dla roz voiu Palestyny, on odmówił stanow­
czo. Chociaż gdyby by ł zajrzał do Naham 
115, 17..

Prości finansiści odpowiedziałam 
ze śmiechem — nie chcą zapatrywać się ns 
tę kwestyę z punktu historycznego i biolij- j  
nogo. Nie znają się na niczem po za stopę 
procentową.

— Otóż to! — zawołał z ożywieniem 
nie mają wyżs/.ych celów. Jakkolwiek, pro­

szę uważać, tan interes będzie dawał dyw i­
dendy. Niech pani zapamięta moje słowa; 
znajdą się dywidendy. Ów syndykat obok 
spełnienia proroctw, przyniesie czterdzieści za 
sto od włożonego kapitału.

Czterdzieści procent tylko za E fra­
ima— bąknęłam pod nosem tfdy Juda pozy­
skał sześćdziesiąt.

Nie rozumiejąc znaczenia sarkazmu me 
go, zwróci i jedynie uwagę na cyfry.

- Spodziewać się możemy siedmdziesię* 
ciu procent — dowodził. —  Rozm awiając z Bot 
sohildem. umyślnie obniżałem stopę procen­
tową spodziewanych zysków, aby Izrael łą ­
czy* się z Judą w nadziei wspólnie otrzym y­
wanych korzyści.

— ^kombinowane uczucia wspaniało- 
myslności z instynktem spekulacyi haudlowoa 
przynoszą panu zaszczyt — rzekłam. — Nie 
spotyka się często takiego zamiłowania w 
studyach abstrakcyjnych, w połączeniu z 
wyjątkowem i zdolnościami finansisty.

(C a . )

N A K O P A N E
H ote l-P ea s len  I koczy ska. Powiększone 
i ulepszone. Otw rte rok cały. Ceny umiar­

kowane. 377

s a r g i a s a
OSOBNE OGŁOSZENIA

po 9  et. od wyrazu.

K o c e  nsb k o n i e
z wełny owczej, nie do zniszczenia, 6 me­
trów obwodu po zł., 6'50 sztuka. D w ór  

Ł a p szyn , B r ie ia a y .

I O Ć f l i l f  1 państwowym egza-
L D o llllz  minrra, piętnastoletnią prakty­
ką zawodową w lasach prywatnych, obzua 
jomiony z miernictwem i dobry myśliwy, 
pozostający na posadzie, pragnąłby takową 
zmienić zaraz lub od I. kwietnia 1904 r. 
Leśn ik , poste  rest. B łu d n ik i k o ło  H a ­
lin a '* . 3 11

M i n r i v * M  Mió<1 P»toka kuracyjny i 
„ I łU U U  J  • deserowy z własnej pasie­
ki. w kil. puszkach po 6 k. 40 h. Miód do
pi :ia w 4 btr. demionach po 5 kor. 70 h 
w; tyła opłatniz za zaliczką k s. W . M lkit- 
kt , p rooossos  w  K upczy ńcach. poczta 
D» nysow. —  W  większej ilości znacznie 
tai lej._____________________________ 312______

L. Miączynska tańców w do­
mach prywatnych i n siebie. Chorąśczyzna 
19 parter. 316

Pierwsza krajowa fabryka  
chemiczno - technicznych

smarów i pakunków
(szczeliw) do maszyn parowych

Edwarda Heilwiga,
Lwów, u l. K opernika 2 9 ,

poleca: kompozycyę (smarowidło)
„Pionier*, pakunki „ Pionier” „W ul­
kan", smarowidło do trybów „Re­
gulator", do kurków parowych „Sa­
turn", do pasów „Mars“ , pastę „Ve- 

nus" do czyszczenia metali itp 
W y ro b y  znacznie lepsze od 
zagranicznych a cen y  niższe.

9369

Phosphatlne Faliires, 3096

przyjemnv pokarm, najodpowiedniej­
szy dla dzieci od 6 m esięcy Jo 10 
lat, zwłaszcza w czasie o dączania 

od piarsi i w okresie rośnięcia 
U ła tw ia  zą b k o w a n ie  i za p ew n ia  

p ra w id ło w y  rozw 6 | k o śc i. 
Sprzedał w składach aptecznych i aptekach.

świeie Ryby morskie
otrzymamy w sobotę 2 stycznia > 
w poniedziałek 4 stycznia i pole­

camy po następujących cenach: 
Łupacze drobne po 35 ct. klg. 

duże 2— 4 kg. „ 50 ct. klg 
islandzkie 1 — 2 kg. 60 ct. klg

Czy koniecznie
trzeba z Hamburga i Tryestu sprowadzać? 
Znany w kraju główny i wyłączny tklad 

herbaty i kawy pod 6rmą

Adolfa S in p a ,
we Lwowie, — Nykistnaka 1,

poleca apróbować

Santos dobra . . . . .  55 ct. za pó ł kg 
Por t o r i ko  prima . . .  65 „ „ „
Ctylon wyśmienita . . .  75 „ r -

„  plantac.  . . . . 90 „  „  „
perłówka . . . .  90 „  „ „

Mor ca a ra b sk a ................... 80 „ „ „
chińsko-ros począwszy od 
rą o  za pół kilo i wyżej 

W ysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty razem I 
aa pobraniem franko. 9471

Okunie całe 1— 2 kg. „  45
Kabliony bez głowy „ 4 o „ „
Łososie 60 „ „
Fląderki do smażenia „ 70 „ „
Szczupaki morskie „ 80 „ „
Ozorowee „ 90 „ „
Turboty (Steinbutt) „ 1*40 „
Sandacze rzeczne „ 1*—  „
Przepisy sporządzania i przyprawiania ryb 

morskich udzielamy gratis. 51

ST. 3IA K K IE W IC Z ,
Lw ów , U y n e k  41  i 4 8 .

Ś w i ę t a l
poleca

Pierw sze g-alicy.iskie Towarzystwo akcyjne

Rafineryi Spirytusu
we L W O W IE

swe doborowe znakomite wyroby, jako t o : 9177
Wódki polskie Specjały
Nalewki Remy
Rozollby | Kouidki

Składy dla miasta: Kopernika 9. —  Plac Bernardyński 2. — Plac Kapitulny 3.

L. 5250.
K o n k in .

Podpisany Komitet c. k. Towarzystwa 
rolniczego oglasaa niniejszem konkurs na 
posadę k ie ro w n ik a  b iu ra  rachun*  
k ow ego , które prowadzi buchalteryę 
dla poszczególnych członków Towarzystwa 
do binra przystępnjąoych.

Wymaganą jest dokładna znajomość 
rachunkowości rolniczej, a latem zarówno 
rachunkowości, jak rolnictwa.

Pierwszeństwo mieć będą kandydaoi, 
którzy wykałą się praktyką w innych bin- 
raeh rachunkowych rolniczych.

Płaca wedle kwalifikacji, od 1800 do 
2400 kor. 1 motliwem pod wy?-leniem 
przyszłość, posada jest do objęcia od 1. lu ­
tego 1904, termin wnoszenia podań do 
10 etycanla b. r.

Kraków dnia 18 grudnia 1903.
Z Kemltctn e. k. Krakowskiego T»w.

rolniczego. 9603

Galie. Kasa tafttei n Luń
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, ż e :

a) począwszy od dnia 1. stycznia 1904 r. ustanawia oprocento­
wanie po 8'6 od sta tuk od nowy h wkładek jak i dokładek na ksią­
żeczki 8*75 procentowe

b) począwszy od dnia 1 lipea 1904 r. obniża opro­
centowanie 3*75 procentowych książeczek na 8*0 od 
sta.

Oprocentowanie dawnych 4 procentowych wkładek pozostaje na 
razie bez zmiany.

Równocześnie zostaje zniżonym procent od Dowyph po tem ogło­
szeniu udzielonych pożyczek hipotecznych na dobra ziemskie na 4 5 
od sta, a na realności miejskie na 4 75 od sta. 9609

U  5»49.

Na Święta
wysprzedaź

WIN-H3

francuskich, reńskich 
i moselskich.

Wiadomość 9586

w flpoguepfi

Podpisany komitet c. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowi* ogłasza niniejszem 
konknrs na p o sa d ą  se k re ta rza .

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, 
którzy wykałą się ukończonymi wytszymi 
■tndyami oniwersyteckiemi, rolniczemi lnb 
p rawniczemi oraz praktyką administracyjną 
I rolniczą, 9396

Podania wraz z dowodami kwalifikacji 
i świadectwami, wnosić naieży najpółniej 
do IO. styeanla  1 9 0 4 , do binra ko. 
mitetn, Kraków, Basztowa 1. 6. Posada bę­
dzie do objęcia od l j  lutego 1904, płaca 
wedle kwalifikacyi.

Kraków dnia 18 grudnia 1903.
Z komitetu c. k. Krakowskiego Towa- 
_________ riyztwa rolnloiego________

Wszelkich Cyżwy y item ów

ski {-(narty)-ski | i priybory do szermierki 
w największym wyborze poleca

W . Łu kaale wieś,
Akademicka 26. 310

Herbaty
Pierwszo­

rzędne 
M aja 1. 5.

Biuro n an czy rlc lsk le  Mm 
Aliement, Traeeiego

poleoa nauczycielki.

K a w y  " D ( S
znacznie potaniały tylko w haadlo
Leonarda Soleckiego
w e L w ew ie , n i. B a toreg o  9,

poeaąwszy od 60 ct. kilograma.

Z A S T Ę P C A
będzie zaraz przjęty, za wysoką pr -wizy.j, do rozsprzedaży nowo 
patentowanego wynalazku, nieubędiiego i pożytecznego w każdem do- 
mowem gos,.odarstwie. Zgło«»>ni» i>od „ B e d e u t e n d e r  JH eben- 
w e r d ie n s t ‘ *, J a n  O r ó g r ,  in s e r t n i  k u n  c e l  a r ,  P r a h a ,  J i n -

d r l s s k a  u l .  1 9 . 35

Z  P E T T S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E L T E R S Ą , 

sm atępią je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a , l f e a j . I c z : r x ©  © ł o m .  a ,
zawierająca części składowe jak

Woda. Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie

WJJnand 9392

F O C K 1 N K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze liliery: Anisette, Guraęao, Cterry-Brandy itfl.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza A n itiy . i króla 

Węgier, króla praskiego i wieln innych dworów europejskich.
Jed yn a  filia  w W ied n ia , L , K oh lm a rk t 4,

Telefon I, 8285. «*>•
Nabyć moins takie we wszyitkich lepszych handlach dalikateióir i win.

ni. Św. G ertrudy  L 4. 
G łó w n y  s k ła d  w e  L w o w ie  w aptece 

s k i e g o  ul. Hal cka.

777.-!
J .  W e w iń r -  |

I

Dr. Fryderyka Langiem

BALSAM BRZOZOWY
Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, je.1 ii w puin 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawciejssycb 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jożeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy (w ar/ lub mne raiei- 
sce scóry tym balsamem , to Jui nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczni, 
łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodociany barwę twarzy ; eerze uadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym ezasie piegi , plamy wątrobiane, blizay. czerwo­
ność nosa, otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia ałz. 1-50. Dr. Leaglela mydłe benzoesewe, najłagodniejsze • najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabyciu m każdej więkaaej aptece, mianowieie . we u m » j «  a Z .-  
gmunta Rttokera, w Krakowie u Wiktora Hidyka apt., w 0,er ło w c a c h 'u  
Golioho w skiego nast. Mahl apt., dchm iedt & k’ ontin aroguerya; ' 
u Marayana K rzyżanow skiego; w Tarnowie u ilauryoego Adleta,

- łow skiego; w Bielsku u A lbeda Biuiaensliala i w drogueryi A. I
aMWKiKaaaiMi----------------------  --------------- ---------------------
W

w Tarnopolu 
a , J. Niesio- 
Hass.

Przedsiębiorstwo

L w c w s l s a

rtls hau i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Baaku kredytow ega).

> a i

I I
(partor od froata)

kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery w an ościowe i  waluty zagraniczne po możliwie naj- 
skru pula* niej szych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
g iełdow e zarówno na giełdzie wiedehskioj jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowa bezpośrednio 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca  w sselk le kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

G odziny urzędow e ed  9*teJ da 121/, -  I ad I  d« 4 1/**

O d d z i a ł  w K l a d B o w y
przyjmuje wkładki n& 4Ł/t% książeczki aazcsczędnoóciowe.

(>ddzial towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem; zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sstucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 

=r (Parter w podw órzu). _  . . . .
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przewozu i transportu mebb
Józef J. Łem kanf

Lwów, plac Smolki 8,
poleca

swoje nowe sprowadzone 

wozy meblowe.
Priediiębioratwo dowowrwe c. k. auatr. 
kolei państwowych. Spedycje wsielkiego 

rodzaju. 8684

*
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Obwieszczenie.

H E H B A B N Y ^ g o

Syrop wapienno - żelazisty

L »  € w i i i t i i i » t i i i i a ,  I f i e d e A ,

ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że urządziła skład
we Lw ow ie, ul. Jagiellońsko 1* 8 .

Ten jedyny w swoim rodzaju w austro-węg. monarchii 
zakład handlowy, posiada oprócz swoich własnych wyrobów, 
także we wszystkich gatunkach
hygteniczne pokojowe i domowe klozety (pateit Gutt- 

mana) oraz skład podług wyboru
Urządzeń kąpielowych,

Żelazne i mosiężne meble,
Krzesełka i wózki dla dzieci,

Krzesełka na kółkach dla chorych, 
Hygienlcznne doniczki do plucia wszelkiego rodzaju, 

Papier klozetowy, skrzynki na papier, 
jak również w wyrobach 

austr. węg. przedsiębiorstwa termoforów,
, mianowicie wszelkiego rodzaju naczyń zamkniętych, me­

nażek, brytwanek do pieozenia, menażek myśliwskich, ogrze­
waczy pulsów itd.

Ilustrowano «enniki gratis i franco za pośrednictwem

Ii. Onttm ann, Lu ów,
u l .  J a g i e l l o ń s k a  Ś .

Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie, Karlsbadzie i Ma-
rienbadzie. 969fc

 ̂ Lwa sów podfosforanowych.
Od lat przeszło 83 używany i przez wielu lekarzy jak najlepiej po­

lecany syrop pnedw  cierpieniom płnenym, gdyż usuwa flegmę i Liga- 
dzl k»szel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt i tra­
wienie, a przei to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatwo strawnym, przyezynta się znakomicie do wytwarzania 

i. *v le.clom *ftdawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapien­
ny eh ułatwia im tworzenie się kości 9537

.v tIoł* Uerbabny’ego syropn waplenno-łclazistego:
u. — k. 2-50. poeztą 20 et. =  40 h. więcej za opakowanie.

Z H S t r z e ż e U l e !  Ostrzegam y przed tak samo 
lnb podobnie nazwansmi naśladowniotwam i, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a temsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 83 pozosta­
łych  oryginalnych  preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów podfosforanow ych. Prosim y 
zatem zawsze wyraźnie żąd ać H erbabny’ ego sy ­
ropu  że lazisto -w ap ienn ego  i  baczyć, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana 
marka ochronna znajdowała się na każdej flaszoe. 

Jedyny w yrób  i w y sy łk a ; W ied eń , a p łe lta  ,^ u r  K arm -
k erzlffkeit » H | l»  K a ig e n tr . 7 8 - '7 5 .  S k ła d y  w e w ielu  aptekach.

n * -M- '

W>dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Ko»t«okL

flBLIOBAGTJNr
ul. Kopernika l„ I. p.

(uzd apteką Mikolaasa;

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia, planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kanałów, .rog, szos, kolejek elc. etc. 
i poleca się do praKtyoznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

F ln a n io w «ii« n ikotecn tia aię podług 
każdorazowe) tzozegółowe) omowy.

razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

4 X
j e c i » c » 0 0 a e c K x x K X  w

Upraszamy Szanownych ozytelników, aby zamawiając lab kupując przedmio­
ty reklamowane w Gaeecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gaietę Narodową jako na źródło, skąd infarmacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło­
szeń Gssecy Harodowej

Z drukarń i litografii Filiera i SpóUó.

02279535


